
produkowane są w Pruszkowie. Pruszkowskie

Cena5zł
Przed pierwszym dzwonkiem

Szkoły jakoś
sobie radzą...

Ołówki, kredki, pisaki,
Zakłady Materiałów Biurowych istnieją już ponad 99 lat i specjalizują się
w produkcji przyborów szkolnych. Jako jedyny producent w kraju,
zakład jest w stanie zaopatrzyć rynek krajowy tylko w 70 proc. Z tego
wniosek, że dzieci mogą mieć kłopoty z zakupem potrzebnej ilości ołówków.
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Kraków, środa 18 sierpnia 1982 r.

Przyjrzyjmy się uważniej ich ciężkiej pracy

sprzata
lecz ten, który brudzi

——wrog-gwCTiPtgin iw u Hominrn PJBaimiHiiniwwiT-Hrn

Latem staromiejskie dzielnice
wielu miast, na przykład w War­
szawie, Krakowie czy w Kazimie­
rzu nad Wisłą, zamieniają się w

kiermasze dzieł sztuki stając się
swego rodzaju atrakcją turystyczni
ną. Można tam kupić grafiki i

obrazy olejne. Ceny różne — cza­
sem bardzo wygórowane a artyzm
nierzadko wątpliwy, Na zdjęciu:
na staromiejskich murach Krako-

CAF — Sochor

Szkoła Podstawowa nr 1 im. Ko­
misji Edukacji Narodowej przy ul.
św. Marka 34. Zamiast wręczyć ucz­
niom talony — zakupiono zeszyty
dla wszystkich. Są one sprzedawa­
ne według list, przez kiosk szkolny.
Sporo z tym kłopotu, ale było to

najlepsze wyjście z sytuacji, tym-
bardziej, że ilość zeszytów przypa­
dająca na jednego ucznia może za­
spokoić pierwsze potrzeby. W ten

sam sposób
podręczniki,
już rodzice

wyprawki i
dla nich zeszyty i podręczniki. W

budynku szkolnym trwa generalne
sprzątanie i. odnawianie zepsutych
sprzętów tak, że na dzień 1 wrze­
śnia szkoła będzie gotowa na przy­
jęcie uczniów. Nic nie powinno za­
kłócić rozpoczęcia nowego roku.

IV Liceum Ogólnokształcące im.
T. Kościuszki przy ul. Zamojskie­
go 4. Pod koniec czerwca szkoła

przygotowała listy uczniów, według
których' rozdawane są talony na ze­
szyty. Uczniowie mogą zgłaszać się
przez okres wakacji w każdy wto-

(Dokończenie na str. 2)

szkoła rozprowadziła
Obecnie zgłaszają się
pierwszoklasistów po
tu również zakupują

Kanikuła trwa. W taką pogodę wystarczy przez parę dni wstrzymać
wywóz śmieci w miastach, by spowodować epidemię. W taką pogodę
praca przy miejskich „odchodach” jest szczególnie uciążliwa. Wczoraj
przyjrzałem się z bliska krakowskiemu MPO.

nych? Bo tyle nam zlecono. Nie

jesteśmy więc monopolistą od

spraw.
Jeszcze spacer , po zakładzie.

RIAN KUCIEL myje właśnie
mochód, którym sprzątał Rynek i

(Dokończenie na str. 5)

tych

MA-
sa-

W BAZIE

Pierwszy samochód wyjeżdża o

5.20. W godzinę później zbiera
śmieci z miasta już 51 aut. Osta­
tecznie do pełnego stanu brakuje
jednego wozu. To sukces, gdy
wziąć pod uwagę braki podstawo­
wych części.

Kierownik Wydziału Eksploatacji
WALDEMAR WIŚNIOWSKI jest w

pracy grubo przed szóstą. .Rozma-

Dla nich też
świeci słońce

13 sierpnia w Szewnej zakończył
się obóz rehabilitacyjny studentów
i młodzieży kalekiej. W sumie wy­
poczywało i leczyło się tam 200 o-

sób na 4 turnusach. Tylko dzięki
poświęceniu ludzi dobrej woli, mło­
dzi kalecy na wózkach, a' nawet
łóżkach mogli spędzić kilkanaście

(Dokończenie na- str. 2)

wiamy o problemach przedsiębior­
stwa:

— Największy kłopot to brak lu­
dzi. Kiedyś chociaż zarobki były
tu atrakcyjne.. Dziś, jak niedawno

mieliśmy okazję się dowiedzieć, są

poniżej 'średniejjkrajowej. Łado­
wacz zarabia okc 7—8 '

tysięcy. A

praca tu ?. wyjątkowo ciężka, nie­
przyjemna.

: Zastępca dyrektora JERZY CHU-
DŻIKIEWICŻ twierdzi, że wielu
ludzi nie rozumie istoty działalno-.

’ści MPO. ‘ ■
— Widzę tu dwa słabe punkty —

mówi — koordynacja zamierzeń i

egzekucja obowiązujących przepi­
sów. Zdarza się, że nawet nasi

przełożeni mówili o obowiązku ko­
ordynacji prac przy sprzątaniu
miasta, przez MPO. A przecież to

nie my, od tego jest Zarząd Gospo­
darki Komunalnej. Piszą ludzie
złośliwe listy, że zapomnieliśmy o

sprzątaniu tej, czy tamtej ulicy.
Tyle, że na ponad 1000 km kra­
kowskich ulic, do naszych obowiąz­
ków należy oczyszczenie 470 km.
I MPO nie decyduje na.wet o czę­
stotliwości tego sprzątania, bo ta

określona jest w umowie z Kra­
kowskim Zarządem Dróg. Czy pan
wie, że my wywozimy śmieci tylko z

85 procent budynków mieszkal-

Po 7 latach prac

Nowe prawo
o ruchu drogowym

Prace nad nowym prawem o

ruchu drogowym, którego projekt
był 16 bm. rozpatrywany przez
Radę Ministrów, trwały w sumie
ok. 7 lat

W projekcie zawarto wiele no­
wych definicji, a część dotychcza­
sowych sformułowano precyzyjniej.
Przede wszystkim zmieniono de­
finicję terminu — „obszar zabudo­
wany”, uznając, ze używane dotąd
określenie tego obszaru jest za mało ■
jasne i. wywołuje zbyt dużo kon­
trowersji; trudno przecież kierow­
com zorientować się: w czasie jazdy
w jakiej odległości od. jezdni znaj­
dują się mijane przez nich budyn­
ki. Definicja umieszczona w pro­
jekcie jest dużo lepsza (i krótsza),
gdyż po prostu ustala, że obszar

(Dokończenie na str. 2)

%e świffita
W WASZYNGTONIE ogłoszo­

no wspólny komunikat amery-
kańsko-chiński, w którym stro­
na amerykańska deklaruje, że

będzie ograniczać stopniowo do­
stawy broni dla Tajwanu, a

strona chińska uznaje, że proces
ponownego przyłączenia wyspy
do kraju odbywać się będzie
wyłącznie na drodze pokojowej.

WE WTOREK Senat USA za­
aprobował nową ustawę imi-

gracyjną. Ustawa ta wprowadza
po raz pierwszy, od 39 lat duże

zmiany w amerykańskim prawie
dotyczącym imigracji. Nowe

przepisy wprowadzają limit 425

tys. imigrantów, którzy będą
mogli przybyć do USA rocznie.

Przewiduje się także kary pie­
niężne i więzienie dla osób, któ­
re będą nielegalnie zatrudniać

obcokrajowców. Tym osobom,
które osiadły w Stanach Zjed­
noczonych przed 1977 rokiem

przyznane zostanie prawo prze­
bywania.

PREZYDENT Mitterrand za­
powiedział utworzenie sekreta­
riatu stanu ds. bezpieczeństwa
publicznego w celu opanowania
lawiny terroryzmu v.e Francji.

DO REKORDOWO niskiego
kursu w ciągu ostatnich 5 lat

spadł jen. We wtorek na giełdzie
tokijskiej za dolara płacono aż
265 jenów.

2,Olejowy

Rzeźba
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Reporterskie wspomnienia i refleksje

zain-
w

ma-

MOSKWA (PAP)
Moskiewskie

planetarium o-

trzymało nowy
eksponat — ol­
brzymi globus o

średnicy 2,5
wykonany
specjalnego,
pornego na wpły­
wy atmosferycz­
ne materiału —

połączenie włók­
na szklanego z

polimerami.
Rozmiary

stalowanej
planetarium
kiety Ziemia —

Księżyc są wier­
nym odzwiercie­
dleniem natural­
nego systemu, w

skali 1:5 min. W
tej też skali jest
wykonany sam

globus. Średnica
Księżyca w mo­
delu wynosi ok.

sprzed 35 lys. lal
MOSKWA (PAP)
W czasie prac archeologicznych,

prowadzonych w paleolitycznej osa­
dzie Tolbagą (Zabajkale), odkopano
figurkę niedźwiedzia z kości nosoroż­
ca. Przeprowadzone badania pozwo­
liły określić wiek rzeźby na 35 tys.
lat — jest to więc jedno z najstar­
szych znalezisk tego typu na świecie.
Uczeni określili także narzędzie pra­
cy ówczesnego rzeźbiarza — był nim

tenr.y rylec.

Rodem z Węgier

Rewelacyjny lek

Wynalazcą rewelacyjnego leku

przeciw oparzeniom jest dziś już
85-letni Lajos Szeles, mieszkaniec

gminy Nak w województwie Toina.
Szeles był w czasie pierwszej woj­
ny światowej sanitariuszem, a pod­
czas wojny domowej w Hiszpanii
walczył po stronie republikanów.
Żołnierski tułaczy los zaprowadził
go aż do Ameryki Łacińskiej, do

Urugwaju W Montevideo otworzył
salon fryzjerski -i perfumerię. W

międzyczasie zaczął badać właści­
wości lecznicze rozmaitych roślin,
wytwarzał wyjątkowo skuteczne
środki przeciw świerzbowi. Szeles

zaczął poważnie zajmować się le­
czeniem oparzeń, kiedy zmarł
nich .jego serdeczny
Przez bite dziesięć

od

przyjaciel,
lat dobierał

różne zioła, z których przygotował
specyfik „Naksol” od nazwy swej
rodzinnej miejscowości
Szeles powrócił na stale do ojczy­
zny z gotową receptą leczniczej
maści.

Wieść, że Szeles dysponuje „cu­
downym” lekiem błyskawicznie
rozeszła się po okolicy i Nak stał
się miejscem prawdziwych pielgrzy­
mek. Natomiast przez
żadna z kompetentnych instytucji
nie zainteresowała się
kiem. Dopiero, kiedy Szelesem ża­
liła się telewizja i zaprezentowała

W 1966 r.

wiele lat

wynalaz-

Już dziesięć lat Drukarnia Naro­
dowa w Krakowie prowadzi akcję
wydawania reprintów. Pierwsze
było dzieło Mikołaja Kopernika
»O obrotach ciał niebieskich”. Na­
tomiast ostatnią pozycją są ,Herby
Rycerstwa Polskiego z 1858 roku”,
które wzbogacą (1700 egzemplarzy)
biblioteki i kolekcje prywatne. Na

zdjęciu: Marta Młodnicka montuje
fotokopie arkusza.

CAF — Sochor

go w jednym z popularnych pro­
gramów., rozpoczął się ruch w in­
teresie. W audycji telewizyjnej
ludzie wyleczeni przez Szelesa po­
twierdzili szybkie i skuteczne dzia­
łanie środka, a lekarz rejonowy z

Nak oświadczył, że nawet najcięż­
sze oparzenia środek leczy nie-

(Dokończenie na str. 2)

SJpg
©w starymi

wznowiła
. Capella

w roku

początek
zespołu,

. in. tak

jak Bartło-

Dziś -- dzień

przerwy w koncer­
tach Festiwalu.

Jutro, w czwar­
tekogodz.19w
Katedrze na Wa­
welu wystąpi ze­
spół Rorantystów
pod dyrekcją Sta­

nisława Gałońskiego. Warto przy­
pomnieć, że tradyeję „polskiej syk-
styny” —

. jak nazywano niegdyś
zespół śpiewaków powstały z woli
króla Zygmunta I —

’

koncertem 27 marca br.
Ćr’acoviehsiś,. Dzień ten

1540 uznawany jest za

działalności królewskiego
dla którego tworzyli m.

wybitni kompozytorzy
miej Pękiel.

W. czasie jutrzejszego
słyszymy madrygały i

powstałe specjalnie dla

Rorantystów.

koncertu u-

kompozycje
wawelskich

skradzione

odnalezione
BONN (PAP)
168 materiałów

włókienniczych i
dywanów pocho­
dzenia oriental­
nego było dwu­
krotnie przed­
miotem kradzie­
ży w jednym ze

sklepów Ham­
burga. Pierwot­
nie skradziono je
12 sierpnia. Poli­
cji RFN udało się
wkrótce wpaść
na trop skradzio­
nych rzeczy

' i
przekazać je wła­
ścicielowi. • Kilka
dni później po­
nownie dokona­
no włamania do
tego sklepu. I
znów odnalezio­
no skradzione
materiały i tym
razem jeszcze 200:
Innych przedmio­
tów.

Co mógł robić reporter w połowie sierpnia 1980 roku? Czekać, aż
mu w redakcji wyjaśnią sytuację? Kręcić gałkami radioodbiornika?
Ci, których natura ciągnęła jak wilka do lasu, poszli do fabryk. Wie­
le dni w sierpniu i wrześniu spędziłem w Hucie im. Lenina.

Niewiele mam notatek Czło­
wiek nie nastawiał się na noto­
wanie, tylko na „odbiór’ chłonął
wszystkimi zmysłami niezwykłe i
nowe wrażenia, próbował je po­
rządkować w rozmowach z ucze­
stnikami tych wydarzeń \ kole­
gami po piórze, którzy też wole-
li być tam niż w redakcjach.

Kraków już wstał

Ktopoty i paczkami
Wiele osób oczekuje na paczki z

zagranicy, niepokoi się, narzeka na

opieszałość pracowników poczty.
Tymczasem paczki odbierane są i
rozdzielane całą dobę. Warto przy­
pomnieć, że Okręgowy Urząd Prze­
wozu Poczty jest placówką węzło­
wą obsługującą nie tylko Kraków,
ale cały obszar Polski południowej.
„Ruchoma Poczta” — tak nazywa­
ją ją pracownicy — boryka się z

wieloma problemami, zwłaszcza

personalnymi. Co robi się aktual­
nie, aby paczki dochodziły do klien­
ta nie naruszone? Jak podał nam

dziś rano dyrektor Okręgowego
Urzędu Przewozu Poczty Stanisław

Paluch, działa obecnie lokalna ko­
misja lotna, a każda zmiana nad­
zorowana

Niezależnie

wzajemną
Problemów

zu. ma co niemiara.

c.ownicy skarżą się, że paczki
cierające do. Krakowa. są uszkodzo­
ne. Była to dostawa z Hannoveru —

wszystkie paczki rozpakowane.
Trzeba to wszystko mozolnie prze­
pakować, co opóźnia wysłanie
paczek. Ostatnio nastąpiło zahamo­
wanie napływu '• paczek, z RFN,
Więcej' jest .natomiast'darów od

organizacji
'

"charytatywnych
Stanów ZjśdSoczonyęli;' (im)

jest przez dyżurnego,
od tego prowadzi się

kontrolę pracowników,
w pracy Urząd Przewo-

Ostatnio pra-
do-

CZY HUTA

STRAJKOWAŁA?

Robotniczy protest przybrał tu

dosyć trudną do nazwania formę.
Wynikało to ze struktury Kombi­
natu (wiele współpracujących, ale
odrębnych zakładów i wydzia­
łów) oraz z żywiołowości wystą­
pień Kiedy jedni mówili w mie­
ście, że Huta strajkuje, a drudzy,
że nie — i jedni i' drudzy mieli
rację. Cały Kombinat nie stanął,
ale w całym praca była zdezor­
ganizowana przez powszechne
podniecenie i gorące dyskusje.
Ten lub inny wydział stawał na

parę godzin, ludzie zbierali się w

halach, świetlicach, przychodził
ktoś z dyrekcji, z komitetu par­
tyjnego, starego związku i zaczy­
nała się rozmowa, a właściwie
wiec. Ludzie mówili, często krzy­
czeli, jeden przez drugiego
Pierwsze takie wystąpienie miało
miejsce 21. sierpnia w zakładzie
mechanicznym. Cześć załogi ze­
brała się na rozmowy, część pra-

Był© to 18 sierpnia
© W 1850 r. zmarł Honore de

Balzac (ur. w 1799). wybitny pi­
sarz francuski, uważany za „oj-

! ca” powieści realistycznej, autor

wielotomowego cyklu „Kome­
dia ludzka”, obrazującego ów­
czesne życie społeczne, politycz­
ne i obyczajowe we Francji (do
cyklu tego należą m.in. powieści
„Eugenia Grandet” czy „Ojciec
Goriot”),

• IV 1890 r. urodziła się Irena
Sawicka (zm. w 1944), działacz­
ka ruchu robotniczego, członek
m.in. pierwszej władzy war-

! szawskiej PPR,
| © W 1944 r.; w obozie koncen-
| trącyjnyjn f wt ■Buchenwaldzie
i zginął, Ernst .Thaelmańn '

(ur.
5 1886), działacz, niemieckiego i

i międzynarodowego > ruchu' robot-
! -niczego,. . od - 1925 r, przewodni -

I czący KC Komunistycznej Partii
I Niemiec, \(g)

ccwała. Potem stanął zgniatacz.
Burzliwa dyskusja w hali i w

kantorku.
W nocy z 25 na 26 sierpnia za-

strajkowali pracownicy trąnspor-
(Dokończenie na str. 3)

W stronę słońca...
CAF — Kraszewski

gsa UTRO pogoda w rejonie
g|| Krakowa kształtować się
|S| będzie pod wpływem pod-
ag wyższonego ciśnienia. Za­
gai chmurzenie umiarkowane,

'•ano zamglenia. Wiatr pld. -

ggW zuch i zach. 2—5 m/sek.
Temp. maks. dniem 21—24,

min. nocą 1.4—list. C. Rapo wil­
gotność powietrza 99 proc. (W).
——--- -.--u,

"

J
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KOMITET Gospodarczy Rady |
Ministrów podjął decyzję, ma- |

jącą na celu poprawę zaopatrze­
nia rynku w obuwie dla do­
rosłych jeszcze w br. Głównym
jej realizatorem jest przemysł,
kluczowy. Na mocy nowej de­
cyzji Komitetu Gospodarczego
szewcy-rzemieśinicy otrzyxnują
od wojewodów specjalne przy­
działy skór miękkich i twardych
oraz styrogumu, poligumu, tu-

. niskoru i transparentu, a także
klejów, w tym butaprenu.

OD 16 SIERPNIA do uspołecz­
nionych punktów skupu dostar­
czono ok. 1,6 min ton zbóż kon­
sumpcyjnych (co stanowi ok. 32
proc, planowanej ilości) oraz

ponad 490 tys. ton rzepaku, tj.
nieco więcej niż ostatnio prze­
widywano.

SĄD Wojewódzki w Warsza­
wie rozpoczął wczoraj rozpoz­
nanie sprawy byłego prezesa
Głównego Urzędu Ceł — Euge­
niusza Dostojewskiego. Akt o-

skarżenia zarzuca mu, że w la­
tach 1972—79 pełniąc funkcję
wiceprezesa, a następnie preze­
sa tego Urzędu domagał się i

przyjmował od b. dyrektora
„Miiyxu” Kazimierza Tyrań-
skiego łapówki za umożliwienie
mu przekraczania granicy bez
odprawy celnej.

PRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa, przewodniczący Rady
Głównej Przyjaciół Harcerstwa,
Henryk Jabłoński odwiedził 17
bm, harcerzy z Hufca ZHP

Z KRAJU
Warszawa-Żoliborz, przebywają­
cych na obozach w rejonie miej­
scowości Skępe w woj. wrocła­
wskim.

17 BAL do Komendy Woje­
wódzkiej MO w Kaliszu zgłosił
się Marek Stanisław Pawlak,
były przewodniczący Zarządu
Okręgu Kaliskiego NSZZ „Soli­
darność”, ukrywający się od 13

grudnia ubiegłego roku. W cza­
sie przeprowadzonej w KW MO
rozmowy Marek Stanisław Pa­
wiak podkreślił riłecelowość
dalszego prowadzenia dzialal-nu-
ści podziemnej. Po złożeniu wy­
jaśnień został zwolniony.

INSPEKCJA sił zbrojnych,
przy udziale przedstawicieli
Centralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR oraz szeregu ministerstw
i urzędów centralnych, w dniach
od 2 do 17 sierpnia przeprowa­
dziła kompleksową kontrolę wo­
jewództwa nowosądeckiego.

PRZED Sądem Wojewódzkim
w Lublinie zakończył się pro­
ces w sprawie Tadeusza S„ Wła­
dysława Z., Włodzimierza S. !
Jerzego K. oskarżonych o to, że
mimo zawieszenia; zwiążków za­
wodowych nie zaprzestali dzia­
łalności i wżie.li udział w zebra­
niu członków- Zarządu Regionu
Środkowowschodniego NSZZ RT

„Solidarność”, na którym oma­
wiano m. iu. zasady organizo­
wania oporu przeciw w-Iadzy.
Sąd odstąpił od stosowania try­
bu doraźnego i skazał Tadeu­
sza S. na karę 2 lat pozbawie­
nia wolności, a każdego z. pozo­
stałych pódsądnych na kary
jednego roku i sześciu miesięcy
pozbawienia wolności.

Nowe prawo

(Dokończenie ze str. 1)
zabudowany będzie oznaczany spec­
jalnymi tablicami miejscowości,
określonymi w przepisach o zna­
kach drogowych.

Autorzy dokumentu doszli do
wniosku, że niewłaściwa jest obo­
wiązująca definicja przejścia przez
jezdnię, gdyż dopuszcza ona i istnie­
nie zbyt dużej liczby takich miejsc
(dziś za przejście uważa się m. in.
każde skrzyżowanie) czego skutkiem

jest obniżenie bezpieczeństwa i

płynności ruchu. W nowej wersji
przejściem dla pieszych ma być
tylko miejsce oznaczone odpowied­
nimi znakami drogowymi. Nato­
miast wśród nowych definicji są
rn. in.: „niedostateczna widoczność”
i „szczególna ostrożność”.

Duże znaczenie dla sprawnego
funkcjonowania komunikacji auto­
busowej (trolejbusowej) na obszarze
zabudowanym, ma nowy przepis
nakładający na kierowców obowią­
zek udzielenia pierwszeństwa auto­
busom (trolejbusom), które ruszają
z przystanku, zmieniając przy tym
pas ruchu.

Nieco lepiej dostosowane do
właściwości konstrukcyjnych współ­
czesnych samochodów są ustalenia
dotyczące dopuszczalnych prędkości.
Na obszarze zabudowanym maksy­
malna prędkość dla pojazdów ma

wynosić 69 km. Natomiast dopusz­
czalne szybkości pozą obszarem za­
budowanym są ustalone różnie dla

poszczególnych rodzajów pojazdów.
Maksymalna szybkość samochodów
osobowych ma wynosić 90 km,
motocykli — 80 km, zaś motocykli i
samochodów osobowych z przycze­
pą—70km.

Zmieniono zasady rucha na ron­
dach, wprowadzając na nich —

wzorem innych państw — general­
ną zasadę, że pierwszeństwo mają
pojazdy nadjeżdżające z prawej
strony, chyba że znaki drogowe
będą stanowić inaczej.

Dokument nakłada obowiązek uży­
wania pasów bezpieczeństwa — poza
obszarem zabudowanym — przez
kierowców oraz pasażerów zajmu­
jących przednie siedzenia samo­
chodów osobowych o ile pojazd jest
wyposażony w pasy. Przepis ten
nie obejmuje m. in. ciężarnych
kobiet i kierowców taksówek pod­
czas przewożenia pasażerów. Ze

względu na bezpieczeństwo naj­
młodszych, wprowadzono przepis

Gdzie jest złodziej?
Kto może . być gangsterem, jeśli

dokonuje skoku na bank, otwiera
kluczami

wyłącza
alarmowe
opuszczą
najmniejszych śladów. Doświadczo­
ny inspektor paryskiej policji nie
szukał gangstera daleko. Był pe­
wien, że jest nim któryś z pracow­
ników banku, no i nie pomylił się.

250 Sejfów, skutecznie
precyzyjne urządzenia
i bez żadnych przeszkód
bank, nie pozostawiając

X soli Ironcerlospe/

lądu. i sftóktyu
Nie da, się, a, zresztą i nie ma co

ukrywać, że tegoroczna „Muzyka, w

s tarym Krakowie'

skromniejsza
cmi festiwali,
znaczeniu, że
granicznych
a w salach różnojęzycznego tłumu,
jak to 'bywało to dawnych leciech.
.Jednakże festiwal nic nie stracił ze

swego uroku, siał się bardziej „do­
mowy", i dla tych krakowian, któ­
rzy znajdują czas i chodzą na kon­
certy, niesie chwile prawdziwego
odprężenia. We wstępie do bardzo
ładnego drukowanego programu
nasz znakomity muzykolog Bohdan

Pociej ządaje pytanie, czy muzyka
może „pocieszać" i „umacniać"?
i odpowiada — „Tradycyjnie od
wieków ludzie znękani marnością
świata i własną znikómością szu­
kają pocieszenia i umocnienia, w

dwóch źródłach: bardziej powszech­
nym — religii; bardziej elitarnym —

filozofii. Jestem przekonany, że
podobne pocieszenie i umocnienie
duchowe czerpać można z muzy­
ki”. Pociej upatruje to działanie
muzyki w ukazywaniu przez nią

■“ jest daleko
od poprzednich sześ-
Skroriińiejsza w tym
nie ma Występów za-

solistów i zespołów,

Sałatka z pomidorów smakuje
z pewnością lepiej, gdy jest po­
solona. Także W trosce o wygo­
dę amatorów sałatki, specjaliści
z amerykańskiego stanu Ohio
wyhodowali... słone pomidory. I

okazuje się, iż ich uprawa jest
stosunkowo prosta, polega bo­
wiem na użyźnianiu gleby, w

której rosną .pomidory, kompo­
stem z odpowiednią ilością soli

kamiennej.

harmonii, czyli współ- ,

zgodnie wielości...
prawdziwej konsolaeji

przeżywałam w poniedziałek w

dziwnie prowincjonalnym (czy
zwróciliście Państwo na tó uwagę?)
i przez to uroczym kościele św. Mi­
kołaja na Wesołej, słuchając gry
prof. Jana Jargonia na królu mu­
zycznych instrumentów, jakim są
bez wątpienia organy. Jargoń, któ­
ry zbyt rzadko koncertuje w Kra­
kowie, pochłonięty pracą pedago­
giczną (jest kierownikiem katedry
organów krakowskiej Akademii Mu­
zycznej), grał kompozycje od XVI-

-wiecznego anonimowego „Magni-
ficat" z Warszawskiej Tabulatury
Organowej poprzez Buxtehuda i

J. S. Bacha po Improwizacje na

temat pieśni „Święty Boże" Mieczy­
sława Sarzyńskiego z przełomu
XiX/XX wieku, ukazując nie tyl­
ko mistrzostwo techniczne w tak
szerokim repertuarze,1 ale i umie­
jętność — jakże ,dziś rzadką —

stworzenia intymnego nastroju, ja­
kiejś wielkiej bliskości w

niu z tą muzyką.
Wczoraj w klasztornej

oo. Bernardynów, której
nie sposób się wprost napatrzeć,
słuchaliśmy Capelli Cracoyiensis w

Cońcerto grosSo op. 6 nr 5 Arcan-
gelo Corellego, a następnie Capelli
i Madrygalistów w „Magnificat"
Anonima Łowickiego z XVI? wieku.
Dyrygował Stanisław Galoński, a

partie solowe wykonali: Ewa i
Maria Kotoalczykówny oraz Zdzi­
sław Adamkiewicz i Władysław Dy­
ląg. Obie siostry i Dyląga chwalę
przy każdej okazji, jako że na to

w pełni zasługują, tym razem je­
dnak muszę wyróżnić Zdzisława
Adamkiewicza za arcymuzykalne
operowanie głosem.

ANNA WOŹNIAKOWSKA

drogi do
istniejącej

Chwile

obcowa-

świątyni
wnętrzu.

zabraniający przewożenia na przed­
nim siedzeniu samochodów
wych dzieci w wieku do lat

Projekt nowego prawa o

drogowym, zaaprobowany
Radę Ministrów, zostanie skiero­
wany do sejmowych komisji, które
dokonają dalszej analizy tego do­
kumentu. (PAP)

Pomysł z Japonii

Rodem
z Węgier

Działalność ideologiczna partii

osobo-
10.
ruchu

przez

(Dokończenie ze str. 1)
zwykle szybko, a posmarowanie
nim oparzonego miejsca powoduje
natychmiastowe ustąpienie bólu. W
kołach naukowych wiadomość przy­
jęto z dużą dozą sceptycyzmu, uwa­
żano za niemożliwe, żeby „zwykły”
fryzjer, laik mógł wynaleźć lek.

którego nie zdołano uzyskać przy
wykorzystaniu najnowocześniej­
szych metod badawczych i apara­
tury laboratoryjnej. Ale przed­
siębiorstwo Interag SA, mające
uprawnienia handlu zagranicznego,
zaryzykowało i za kwotę 3 min fo­
rintów odkupiło cd Szelesa wyna­
lazek.

Badaniami, a następnie produkcją
kosmetyku zajął się budapeszteński
Instytut Szczepionek. Wytworzony
przez niego „Irix” składa się z

identycznych • komponentów roślin­
nych, co maść „Naksol”. Kosztuje
80 forintów i jest dżiś 'do nabycia W

każdej budapeszteńskiej drogerii.
Oryginalny „Naksol” przechodzi

dokładne badania ;w kilku szpita­
lach i klinikach. Różni się od
„Irixu” większą skutecznością i

mocą. Prawdopodobnie będzie go'
można stosować przy leczeniu po­
parzonych wielkich płatów ludzkiej
skóry, ratując w ten sposób życie
ofiarom różnych wypadków. Jeśli
specjaliści w stu procentach prze­
konają się, że „Naksol” odpowiada
w pełni surowym wymogom, sta­
wianym lekom przez węgierski
przemysł farmaceutyczny, ta w naj­
bliższych latach rożpocznie się
jego produkcję.

W każdym razie Zachód już
„wywąchał”, że „Irix” to dobry
biznes. O szczegółowe informacje
poprosiły firmy z. 15 krajów, a z

niektórymi prowadzone są daleko
zaawansowane rozmowy ną temat

sprzedaży specyfiku i ewentualnej
kooperacji w produkcji,, (PAP)

Elektroniczny nawigator
w samochodzie

NOWY JORK (PAP)
Każdy kierowca wie, ile trud­

ności nastręcza prowadzenie samo­
chodu na długiej trasie w obcym
państwie i poprzez liczne nieznane
miasta. Jak podaje tygodnik „Scien­
ce Digest” Japończycy i na te kło­
poty znaleźli radę.

Słynna japońska firma samocho­
dowa „Honda”, jako pierwsza na

świecie, zamontowała w samocho­
dach urządzenie przypominające
autopilota w samolotach. Na ekra­
nie, elektronicznego nawigatora kie­
rowca może w każdej chwili okreś­
lić miejsce, w którym aktualnie

znajduje się wraz z pojazdem.
Urządzenie wyposażone jest bowiem
w pamięć elektroniczną, do której
wprowadza śię uprzednio trasę na

podstawie szczegółowych map.
W wypadku, gdy kierowca przy­

padkiem zboczy z zaplanowanej
trasy, elektroniczny nawigator daje
znać sygnałem dźwiękowym o po­
pełnionym błędzie.

RjfflS S. WvszwskiegB
stanie w Warszawie

przy Krakowskim
17 bm.

Warszawy
jął księdza biskupa dr Jerzego Mo­
dzelewskiego —- sufragana war­
szawskiego, którego poinformował,

Przedmieściu 34
I wiceprezydent m. st.
Stanisław Bielecki przy-

tys.
proc, siły
najwyższy
w okresie

ułaskawił
Ekwador-

kary
do 14

• W Canberze podano, że
bezrobocie w Australii osiągnęło
w lipcu br. nowy rekordowy
poziom. W ub. miesiącu było w

Australii bez pracy 448,9
osób, co stanowi 6,6
roboczej. Jest to

wskaźnik bezrobocia
powojennym.

• Rząd kubański
30 Kolumbijczyków i

czyka, którzy odbywali
pozbawienia wolności
lat za nielegalne przekroczenia

'

granic kraju i przemyt narko­
tyków. Wyroki te ogłoszono w

latach 1380—1.981. Większość z

uwolnionych odleciała z Hawa­
ny w czwartek rano do Pana­
my.

8) Celnicy pakistańscy skon­
fiskowali w poniedziałek w Ka-
raezi heroinę, której wartość

ozarnorynkową szacuje się na

78 min dolarów. Narkotyki mia­
ły być przerzucone m. iu. do
Stanów Zjednoczonych. Areszto­
wano 2 przemytników — oby­
wateli Tunezji i Libanu.

zOalekopisU
• W mieszkaniu prokuratora

generalnego Irlandii, Patricka

Connolly, 13 hm. policja aresz­
towała 36-letniego mężczyznę,
oskarżanego o dokonanie dwóch
wyjątkowo bestialskich mor­
derstw. Skompromitowany pro­
kurator podał się 16 bm. do dy­
misji.

9 Liczba pozostających bez
pracy Francuzów wzrosła w br.
o 12,9 proc, i wynosi obecnie
1.898 tys.

• Nieznani sprawcy dokonali
16 bm. zamachu bombowego na

salon samochodowy Forda w

Rzymie. Ofiar w ludziach nie
było. Zniszczeniu
mochodów.

9 Tragicznie
ubiegły tydzień
Szwajcarskich. W ciągu weeken­
du 11 osób zginęło, a 50 zostało
rannych.

• We wtorek w trzypiętro­
wym budynku mieszkalnym w

Luancio nastąpiła silna eksplo­
zja, w wyniku której 6 osób

zginęło, a prawdopodobnie kil­
ka znajduje się jeszcze pod gru­
zami. Przyczyną eksplozji był
wybuch butli z propanem w re­
stauracji mieszczącej się na par­
terze budynku.

• W okresie szczytu sezonu

urlopowego, tj. od 1 do 15 sierp­
nia br. w wyniku wypadków
samochodowych zginęło we Wło­
szech ponad 469 osób, a prawie
10 tysięcy zostało rannych.

uległo 20 sa-

zakończył się
w Alpach

tematem spotkania publicystów
i Kazimierzem Bareisisil

że zgodnie z wnioskiem Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika
kardynała Stefana Wyszyńskiego,
władze stołeczne podjęły decyzję o

lokalizacji pomnika w rejonie
kościoła sióstr Wizytek przy Kra­
kowskim Przedmieściu 34.

W tym samym dniu Społeczny
Komitet Budowy Pomnika otrzy­
mał decyzję lokalizacyjną. Decyzja
ta umożliwi podjęcie prac związa­
nych z rozpoczęciem budowy pom­
nika jako miejsca czci zmarłego
prymasa. (PAP)

W stołecznym Domu Dziennikarza
odbyło się 17 bm. spotkanie człon­
ka Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR Kazimierza Barcikow-
skiego z gronem publicystów prasy,
radia i TV, zajmujących się pro­
blematyką ideologicznej działalności

partii. Podkreślił on, że cała dzia­
łalność partyjna służy odrodzeniu
i umocnieniu socjalizmu w Polsce,
przywróceniu naszemu narodowi
należnego mu miejsca w świećie,
stworzeniu struktur społeczno-poli­
tycznych, zdolnych ponosić odpo­
wiedzialność za państwo i kon­
tynuowanie reform. Nikt dziś, za­
równo wśród przyjaciół jak i wro­
gów, nie kwestionuje kluczowej
roli PZPR w procesach stabilizacji
sytuacji w kraju.

Sekretarz KC wiele uwagi poświę­
cił umacnianiu jedności partii. Po­
wiedział, że pierwszym etapem na

tej drodze był IX Zjazd PZPR. Nie­
dawne plenum swoimi uchwałami

sprawę tej jedności umocniło. Dziś

organizacyjnie zjednoczona partia,
realizująca program-IX Zjazdu ma

podstawowe przesłanki do odbudo­
wy wiarygodności i odzyskiwania
zaufania. Stwierdzając, że po wpro-
wadżeńiu stanu wojennego zaha­
mowany został proces odchodzenia
ludzi z partii, K. Barcikowski po­
wiedział, że rozpoczęło się przyj­
mowanie do PZPR nowych towa­
rzyszy, dżiś partia liczy ok. 2,5 min
członków, którzy reprezentują
znacznie większe niż przed dwoma
laty doświadczenie polityczne, więk­
szy bart ideowy i lepszą umiejęt­
ność walki politycznej. Trudna jest
jeszcze sytuacja partii w zakładach
pracy, stąd też kluczową kwestią
jest odbudowa
środowisku
zwłaszcza

Realizacja tego wymaga wielkiej
konsekwencji we wdrażaniu robot­
niczego programu partii — pod­
kreślił sekretarz KC.

K. Barcikowski przedstawił rów­
nież.' stanowisko partii wobec
patriotycznego ruchu odrodzenia
narodowego. Proponujemy udział
w nim — powiedział — wszystkich,
którzy stoją na gruncie Konsty­
tucji, pragną działać dla przełamy­
wania kryzysu i kierowania kraju
na drogę rozwoju. Chcęmy, by był
to ruch otwarty; kto nie włączy
się do niego dziś, zostanie przyjęty
jutro, jeśli się zdecyduje.

Końcową część wystąpień ia
poświęcił sekretarz KC przedsta­
wieniu działań przeciwnika poli­
tycznego. Działalność • podziemia
wymierzona jest przeciwko zawie­
szeniu stanu wojennego. Dowodem

tego są zarówno publikacje „Soli­
darności”, próby organizowania
ulicznych demonstracji i strajków,
a także działalność tych działaczy
związku „Solidarność”, których
stan wojenny zastał na Zachodzie.
Mówiąc o wydarzeniach, jakie miały
miejsce' w niektórych miastach
Polski 13 i 16 sierpnia br. K. Bar-
cikowski stwierdził, iż to, co udało
się osiągnąć przeciwnikowi jest
dalekie od jego oczekiwań.

IV wystąpieniach dziennikarzy,
akcentowano potrzebę działań słu­
żących umocnieniu roli 1 pozycji
partii ■w społeczeństwie. • przywra­
cających' jej społeczne zaufanie.

(PAP)

W. Jaruzelski

powrócił z Krymu
. 17 bm. powrócił do kraju I sekre­
tarz Komitetu Centralnego PZPR,
prezes Rady Ministrów PRL, prze­
wodniczący WRON gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski, który spotkał się
na Krymie z sekretarzem general­
nym KPZR, przewodniczącym Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR
Leonidem Breżniewem. (PAP)

Przed pierwszym
dzwonkiem

pozycji PZPR w

klasy robotniczej,
wielkoprzemysłowej.

(Dokończenie ze str. 1)
rek i piątek po ich odbiór. Co sły­
chać w szkole? Remont. Rozpoczął
się 15 lipca. Wymalowane są kory­
tarze, toalety, naprawia się drzwi.

Ekipy remontowe poprawiają in­
stalację ciepłowniczą
tern będzie można
malowania klas. —

mont przedłuży się
śniowe — wyjaśnia
ceuni — będziemy jednak starali się
tuk ułożyć zajęcia, ażeby uczniowie
nic nie stracili, a ekipy remonto­
we mogły spokojnie zakończyć
swoją pracę. (dag')

¥
O remontach krakowskich szkół

piszemy również na str. 5.

i dopiero po-
przystąpić do
Niestety, re­

na dni wrze-

dyrektor Li-

"Zwykły dzień

kapitana Siemiątkowskiego
Kapitan pilot Janusz Siemiąt­

kowski dojeżdżał dopiero do
Zakopanego autobusem, zmie­

niając swego kolegę po 2 tygod­
niach, gdy w Centralnej Stacji Ra­
townictwa Górskiego odezwał się
telefon z Hali Gąsienicowej. Kie­
rownik schroniska mówił: — Przy-
ślijcie śmigłowiec, ciężko zaniemógł
turysta z Zabrza, Kapitan „z mar­
szu" znalazł się za sterami.

Gdy o 9.50 siadał na Hali Gąsie­
nicowej w stacji GOPR-u odezwa­
ła się krótkofalówka — „Uwaga na

Kobylarzu spadł turysta”. Kapitan
przywiózł chorego i zaraz za 2 na­
wrotami rozpoczął wywożenie eki­
py ratunkowej z lekarzem w pasmo
Czerwonych Wierchów, gdzie znaj­
duje się Kobylarz. Godz. 11.40 do­
starczył Krzysztofa L. z Bytomia
do szpitala, a potem przewiózł
ekipę.

O 13.40 śmigłowiec znów star­
tował, tym razem z lekarzem i 4
ratownikami. Wiadomo było, że w

rejonie ścieżki na Giewont, w

części nad Piekiełkiem, upadła tu­
rystka. Nie wiadomo było jednak
jaki jest jej stan i gdzie leży. Po
20 minutach Jadwiga H. z Żywca
była już w szpitalu. Okazało się,
że tylko.ze złamaną nogą.

O godz. 15.10 z Morskiego Oka
dotarła wiadomość, że na Żabiej
Lalce jest wypadek taternicki. Za
3 nawrotami śmigłowiec przewiózł
do Morskiego Oka sprzęt i grupę
ratowniczą. Właśnie w tym czasie '

Centralna Stacja Ratownictwa Gór­
skiego otrzymała wiadomość, że

przy Zmarzłym Stawie turysta zła­
mał nogę oraz że jest wypadek na

płytach na Swinicy, gdzie odpadła
turystyka spadając w kierunku Do­
liny Pięciu Stawów Polskich. Dy­
spozytor kazał ratownikom ochotni­
kom przenieść turystę znad

Zmarzłego Stawu na Halę Gąsieni­
cową, a równocześnie w Morskim
Oku zadecydowano, że 4 osoby z

grupy ratunkowej udadzą się z le­
karzem do Pięciu Stawów. Śmigło­
wiec za 2 nawrotami wysadził więc
ratowników pod Kołową Turnią —

a wracając do szpitala zabrał tu­
rystę ze złamaną nogą.

O godz, 17.30 znów start w kie­
runku Morskiego Oka, by prze­
transportować do szpitala taternika
z Żabiej Lalki, 23-letniego Wojcie­
cha Sz. z Łodzi. Podjęto go w zawi­
sie na noszach francuskich, tuż przy
ścianie. Niestety Anna Śtendel z

Rybnika — turystka, która spadła
ze Swinicy — okazała się ósmą te­
goroczną śmiertelną ofiarą Tatr.

O godz. 20.05 śmigłowiec z kapi­
tanem Siemiątkowskim za sterami,
lądował wczoraj po raz ostatni
przy szpitalu, zwożąc z gór ostatnią
grupę ratowników. W ciągu jednego
dnia pilot wykonał 30 lotów... (al)

© W ciągu ubiegłej doby na te­
renie m. Krakowa nie zanotowano,
oprócz kilku kolizji, żadnego po­
ważniejszego wypadku,

© Do przykrych wypadków na­
tomiast doszło w miejscowościach
Krasieniec, Rzeszotary i Przeginia.
Wśród poszkodowanych znalazły
się dzieci: Bogdan Piekara (1. 14),
Krystyna Górnisiewicz (1. 3) i Wal­
demar Glanowski (1. 9).

© Ostatnio znacznie wzrosła licz­
ba kolizji, spowodowanych nie-
udzieleniem pierwszeństwa prze­
jazdu. Ofiarami coraz częściej są
piesi i rowerzyści.

Dla nich też
świeci słońce

(Dokończenie ze str. 1)
dni poza Krakowem. Opiekę nad
niepełnosprawnymi koleżankami i

kolegami roztoczyli studenci, któ­
rzy pod kierunkiem Michała Kró-

bickiego — studenta AGH — po­
magają im bez uszczerbku dla wła­
snych. wakacji.

Sprawą przewiezienia tych mło­
dych ludzi na obozy rehabilitacyj­
ne bezinteresownie zajmuje się od
lat „Transbud”. Pomoc ludziom
kalekim organizuje cała załoga, a

akcja ma gorącego orędownika w

osobie dyrektora Rajmunda Gosław-
skiego (odznaczony odznaką „Przy­
jaciel dzieci”), któremu wiernie se­
kundują główny dyspozytor Kon­
stanty Rak i kierowca Józef Kuta.

Aby wszystko było dobrze i punk­
tualnie, potrzebny jest koordynator
akcji. Takim pełnym energii „do­
brym duchem” jest pani Stanisława
Zofia Sękowska, która z kolei może

liczyć na pomoc Zjednoczonych Ze­
społów Gospodarczych nie tylko w

Krakowie, ale także ~w Niegośzo-
wicach i Mszanie Dolnej oraz oso­
biście na przewodniczącego Oddz.

Woj. PAX Jana Piotrowskiego, dy­
rektora Eugeniusza Brzezińskiego,
lekarzy,— prof. Stanisława Groch-
mala i dr Jerzego Orłowskiego, a

także na panią Romanę Barłóg z

PCK, która otrzymała od „Echa”
„Medal pomocnej dłoni’’. Z pomo­
cą przy organizacji obozu pospie­
szyło Wojewódzkie Biuro Darów

i Kuria Metropolitalna, które za­
bezpieczyły wyżywienie dla uczest­
ników obozów rehabilitacyjnych.

Jak widać, ludzi dobrej woli,
wrażliwych na ludzkie nieszczęścia
nie brak. Oby ich więcej — wtedy
.tym ludziom będzie się żyło o wie­
le lepiej i lżej. (dag)

S.tp.

Krystyna z Lorków BERNASIK
nasza najukochańsza Matka i Siostra, b. kierowniczka sklepu PHD
„Jubiler” w Krakowie, po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarła
w Krakowie dnia 14 sierpnia 1982 r., w wieku 59 lat, pozostawiając

nas pogrążonych w głębokim bólu i żałobie
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kościele parafialnym

Bożego Ciała w piątek 20 sierpnia o godz. 7.30 rano.

Odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku odbę­
dzie się z kaplicy na cmentarzu Podgórskim w tym samym dniu
o godz. 12.

Prosimy o nieskładaniie loondolencji.

SYN, SIOSTRA, BRAT, BRATOWA
I RODZINA
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Tamten Sierpień
(Dokończenie ze str. 1)

tu kolejowego. Ta nieliczna gru­
pa unieruchomiła na kilkanaście
godzin dowóz surówki z wielkich
pieców do. stalowni i mogła spa­
raliżować pracę całego Kombina­
tu. Ale i tu się dogadano. Trans­
port wznowił pracę. I .tak to
szło. Emócjd wybuchały i opada­
ły. W czasie rozmów z dyrekcją
emocje sięgały szczytu. Jedno nie­
zręczne sformułowanie przedsta­
wiciela administracji, jeden o-

krzyk z tłumu i ludzie wycho­
dzili wzburzeni. A potem głos roz­
sądku: „Jak wyjdziemy to skąd
będą wiedzieli, czego chcemy?”
I wracali.

Ale na wydziałach, tam gdzie
ludzie znali się osobiście, agresja
ta ustępowała wobec argumen­
tów. Byłem na zebraniu w sta­
lowni martenowskiej 26 sierpnia,
gdzie przewodniczący rady od­
działowej, atakowany na początku
ostro, został na końcu wybrany
do Komitetu Robotniczego,

CZEGO SIĘ DOMAGANO?

Postulat utworzenia nowych
związków był jednym z wielu i
nie ta sprawa była stawiana naj­
mocniej. Mówiono o- wszystkim
tym, o czym mówiło się w Hucie
przez lata na zebraniach par­
tyjnych i związkowych, na spot­
kaniach i naradach roboczych.

Płace niewspółmierne do wy­
siłku. Warunki pracy. Złe zaopa­
trzenie. I stale sprawa, która po­
ruszała tu ludzi co- najmniej od
potowy lat siedemdziesiątych:
niesprawiedliwość. Czemu walu-
ciarz i kombinator żyje w luksu­
sie, stać go na wszystko, a czło­
wiek, który zdrowie traci przy
piecu czy koksowni, nie może się
niczego dorobić a jak nawet za­
robi, to nic za to nie może kupić?O ■-
lat.
ło
byli
kimi niedostatkami i niesprawie­
dliwościami, ale przede wszyst­
kim nieskutecznością swoich do­
tychczasowych postulatów i pre­
tensji zgłaszanych drogą legal­
ną poprzez organizacje polityczne
i społeczne. Dlatego tak ostro a-

takowano „stare” związki zawo­
dowe, których przedstawiciele by­
li jeszcze wtedy obecni na robo­
tniczych zebraniach.

— Miejsca na wczasach były
tylko dla .,swoich”. Załatwiali
tylko wieńce na pogrzeby, kolo­
nie dla dzieci i kartofle na zimę,
a o ludzi nie dbali... Mówiło się,
mówiło, oni to zapisywali, obie­
cywali przekazać, załatwić, a

skutku żadnego nie było...
Działacze związkowi, którzy

próbowali się bronić, że przeka­
zywali postulaty „wyżej”, wzbu­
dzali szczególną agresję.

tym mówiło się w Hucie od
Ale teraz już się nie mówi-
Teraz się krzyczało. Ludzie
rozjuszeni nie tylko wszyst-

POROZMAWIAJMY
JAK LUDZIE

Robotnicy bardzo • szybko
zorientowali się, że nie można

prowadzić rokowań w atmosferze
takiego podniecenia, kiedy każdy
krzyczy na każdy temat i nie
podejmuje się decyzji. Jeszcze 22
sierpnia na slabingu pracownicy'
nie chcą wyłonić komitetu do
rozmów z dyrekcją. Chcieli roz­
mawiać wszyscy. Trudno zresztą
było znaleźć chętnych do takie­
go komitetu, bo ludzie się bali, że
ich koledzy posądzą o nadmier­
ną ustępliwość.

Ale już 29 sierpnia byłem na

zebraniu w walcowni zimnej,
które przebiegało w zupełnie in­
nej atmosferze. Delegaci siedzie­
li w świetlicy. Przewodniczący
po kolei udzielał głosu Walco­
wnia postanowiła zresztą nie
strajkować.

— Jeżeli ma być lepiej, to
trzeba kraj wydobyć z chaosu
gospodarczego. Solidaryzujemy się
z robotnikami Wybrzeża, ale
pracujemy — powiedział na tym
zebraniu jeden z uczestników i
dostał huczne brawa.

Początkowa bezkierunkowa a-

gresja zamieniła się w wolę za­
łatwienia wreszcie tych wszyst­
kich spraw, o których mówiło się
tu bez skutku tyle razy Robo­
tnicy chcieli wziąć sprawy w swo­
je ręce, ale te ręce nie zamierza­
ły rozwalać i dezorganizować.

Nie jest prawdą, że chęć po­
wołania zupełnie nowych związ­
ków zawodowych była wtedy w

Hucie. powszechna. Kiedy 27
sierpnia zastrajkowała walcownia
blach karoseryjnych, postanowio­
no w sposób demokratyczny wy­
brać nową radę zakładową. W
bezpośrednich tajnych wyborach
ze 141 kandydatów wybrano 1.5-
osobową radę, w której najwię­
kszą ilością głosów znalazło, się
sześciu członków. komitetu straj­
kowego.

słyszałem, aby domagano się po­
wołania takiej regionalnej orga­
nizacji.

Ponieważ staram się pisać to,
co widziałem i słyszałem w tych
sierpniowych dniach i pierwszych
tygodniach po sierpniu, trzeba
odnotować dla ścisłości, że wtedy
w Hucie nie słyszałem ani razu

pieśni religijnych. Było tam wie­
lu, z pewnością większość, ludzi

wierzących, ale ten ruch nie szu­
kał wtedy oparcia w Kościele.
Religijną oprawę, doskonale zre­
sztą zorganizowaną, uzyskał no­
wy związek w Krakowie w czasie
pierwszej wizyty Lecha Wałęsy.
To już zresztą, widziało wielu lu­
dzi.

Kiedy ośrodek inicjatywy prze­
niósł się z Huty na ulicę Karme­
licką, a potem na aleję Krasiń­
skiego, zaczął się w Krakowie
nowy rozdział ruchu zapoczątko­
wanego robotniczym gniewem w

sierpniu. Historia tego nowego
etapu zostanie także napisana.
Hutnicza organizacja długo zacho­
wywała swoją odrębność i auto­
nomię. Była zresztą najsilniejszą
kartą „Małopolski”. Najsilniejszą,
ale już jedną z wielu. Była czę­
ścią ogólnokrajowego, centralnie
sterowanego związku. W tym
tkwi siła, ale zawsze wielkie nie­
bezpieczeństwo. Znamy to. Od
ilu to lat szukamy właściwych
proporcji między demokracją a

centralizmem?
¥

W poniedziałek 14 grudnia
1981 r. reporterska ciekawość
pognała mnie znowu do Huty. U-
dało się przekonać strajkowe pi­
kiety, żeby wpuścili. W stalowni
martenowskiej spotkałem przy­
gnębionego. złamanego człowieka,
wiceprzewodniczącego związku na

tym wydziale.
— Ja nie byłem żadnym rady­

kałem, chciałem uczciwie praco­
wać, zarabiać i żyć — mówił i
miał łzy w oczach.

A potem byłem w „sztabie”
’

strajku w budynku administra­
cyjnym zgniatacza. Ruch, pod­
niecenie, popielniczki pełne nie­
dopałków. Ale atmosfera inna
niż w sierpniu i ludzie inni.
Twarze znane z Karmelickiej i

i

■
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alei Krasińskiego. Ręce delikatne
— ręce od pióra i powielacza, nie
od pieca hutniczego.

Te parę wspomnień i refleksji
napisałem, ponieważ wydaje mi
się, że tak jak rozumiałem robo­
tniczy gniew w sierpniu 1980 r.

tak staram się zrozumieć teraz
zawód i rozgoryczenie wielu lu­
dzi., którzy z tym ruchem się
związali b znaleźli się w ślepej
uliczce.

Nie po raz pierwszy uczciwi
ludzie wyruszyli w drogę z naj- .

. lepszymi intencjami i dochodzili
nie tam, gdzie chcieli. Ale czy to

znaczy, że należy pędzić nadal
na oślep, lub bić głową w mur?

ANDRZEJ MAGDO#
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Można jeszcze składać zamówienia

od czworonogów
Jak długo żyją zwierzęta? Ich

żywot jest w zasadzie krótszy
od człowieka. Tygrysy żyją prze­
ciętnie 20 lat, lwy — 25 lat, a

wielbłądy, których egzystencja
upływa raczej w trudnych wa­
runkach pustynnych — 35 lat.

O wiele bardziej długowieczne
są ptaki. Przeciętny wiek sowy
(podobnie jak bociana) wynosi
60 lat, kruka — 69 lat, łabędzia
— 70 lat, natomiast orzeł skal­
ny w nie skażonym środowisku

osiąga nawet 104 łata. Można
zatem powiedzieć, że nie ma już
wokół nas czworonogów „pamię­
tających” lata II wojny świa

towej, natomiast żyje jeszcze
wiele przedwojennych ptaków.

(aż)

BRANŻOWE CZY

REGIONALNE

Kiedy doszło do połączenia
wszystkich inicjatyw w Kombina­
cie i powołany został 60-osobowy
Komitet Robotniczy Hutników z

12-psobowym prezydium, bardzo
szybko- nawiązane zostały konta­
kty z innymi hutami — hutą
„Katowice”, „Bierutem” w Czę­
stochowie. Instynktownie jakby
rodziła się branżowa solidarność
hutników, w której widzieli mo­
żliwość załatwienia swoich spraw,
o które dotąd bezskutecznie się
dopominali.

Nawiązywano osobiste kontakty
między zakładami, wymieniano
materiały informacyjne. Miało to

miejsce i po 15 września, kiedy
powstał Międzyzakładowy Komi­
tet Założycielski Niezależnych
Samorządnych Związków Zawo­
dowych w Krakowie, który dał
początek regionowi „Małopolska" .

Nie znam bliżej kulis utworze­
nia tej regionalnej grupy inicja­
tywnej. Zebrała się po raz pierw­
szy w pomieszczeniach Kombina­
tu, pierwszym przewodniczącym
został Stanisław Zawada z Huty,
ale w czasie robotniczych zebrań,
na których byłem w Hucie, nie

Witaminy
■na teraz

Warzywa, jak do tej pory, obro­
dziły. Czy podobnie będzie z póżno-
letnimi i jesiennymi — okaże czas,
bo aktualna wszechogarniająca su­
sza nie pozostaje bez wpływu na

urodzaj i zbiory plonów. W każ­
dym razie jednak stwarza się oka­
zję, by po godziwych cenach mogli
się zaopatrzyć pracownicy przed­
siębiorstw i instytucji w jarzyny, i
owoce i — mimo niewielkich ilo­
ści cukru w gospodarstwach domo­
wych — zrobić własnym sposobem
niektóre nie wymagające zbytniego
słodzenia przetwory jak np. powi­
dła. Szansę ku temu stwarza tra­
dycyjnie organizowane już zaopa­
trzenie pracownicze ph.: „Witaminy
dla załóg zakładów pracy”.

Obowiązek dobrego zaopatrzenia
załóg zakładowych w zieleninę spo­
czywa utartym zwyczajem na Kra­
kowskiej Spółdzielni Ogrodniczej.

Taki nie zanć rzony wzór geometryczny na polach W stanie Nowy Jork (USA) tworzą tunele foliowe chroniące
lasiewy przed wpływem niekorzystnych warunków atmosferycznych. CAF — UP1

i potem
Ale w jakim stopniu zakłady pra­
cy na naszym terenie korzystają z

tej inicjatywy? Czy działy socjalne
i istniejące komisje socjalno-byto­
we przejawiają jakieś w tym ■'kie­
runku zainteresowanie? Sięgamy
do znajdującej się w dyspozyji
KSOP listy pierwszych zamówień
dla wybrania kilku przykładów.

I tak: Zakłady Wykonawcze Sie­
ci Elektrycznych Okręg Kraków

Południe złożyły zapotrzebowanie
na 6 t. cebuli i 4 t. jabłek. Krako­
wskie Zakłady Sodowe — na 15 t.

cebuli i drugie tyle jabłek. Krak.
Przeds. Robót Elektrycznych — 4
t. cebuli. Elektrownia Skawina —

na ponad 10 t. jarzyn, w tym 7 t.

cebuli. 100 kg czasnku, 3 t. mar­
chwi, 2 t. pietruszki, 50 t. selera,
500 kg kapusty, 100 kg orzechów.
Krak. Centrala Materiałów Budo­
wlanych — 250 t. cebuli i 1.150 t.

jarzyn. Zakłady Energetyczne Kra­
ków — 20 t. jarzyn. Łącznie do­
tychczas wpisały się na listę 124

zakłady pracy pragnące skorzystać
z oferty. Większość z nich wyraża
chęć kupienia dla swoich pracow­
ników jabłek i cebuli. Sporo jest
też takich, które — jak widać z

wybranych na chybił trafił przy­
kładów — pragną nabyć również

jarzyny, natomiast w mniejszym
stopniu nastawiają sie. na takie o-

woce, jak śliwy czy gruszki.
Dotychczasowe zamówienia są

jednak do uzupełnienia. Można zło­
żyć dodatkowe zamówienia i poczy­
nić nowe. Termin ubiegania się za­
kładów pracy o zakupienie zielonego
towaru upływa dopiero 15 wrześ­
nia. Bliższe informacje można o-

trzymać w Dziale Handlowym
KSOP ul. Legnicka 5 nr tel. 33-83-55
lub 33-19-93 wzgl. nr eentr. tel.
33-47-32 w. 43 i 44.

Dodajmy, że warunki tych zaku­
pów są korzystne. Przy transak­
cjach obowiązują ceny skupu z od­
liczeniem marży handlowej, czyli
są niższe o ok. 15—20 proc, w poró­
wnaniu z detalicznymi. Towar
można odbierać własnymi środka­
mi transportu zakładów pracy we­
dług kolejności zgłoszeń w

niach albo bezpośrednio u

nych właścicieli plantacji
czyeh.

hurtow-
wskaza-

ogrodni-
(Z)

Z listów
do redakcji
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! Niechlubna czołówka
I Czytając „Ecli-o Krakowa” z dn. 15 VII br. natknąłem się na ar-

j tyku! pt. „Zakazy nie pomogą — leczenie tylko dobrowolne”. Treść

S tego wywiadu przeprowadzanego przez redaktora i dwóch lekarzy
3 dr Tadeusza Pańkowa i dr Mariana Mikę bardzo mnie interesuje.
* Pragnę się przedstawić: jestem działaczem antyalkoholowym od 15

S lat. stanowisko moje: z-ca przewodniczącego SKP i sekretarz zara-

i zem. Zastanawia mnie wypowiedź, że lekarze zatrudnieni w resorcie
3 leczenia chorób alkoholowych, są gorzej uposażeni od innych leka-
| rzy. Zaś co do pensjonariuszy, że tacy czy inni trafiają na leczenie,

to zależy od komisji, która ich kieruje do przymusowego leczenia.
Co do nowego projektu ustawy to już mamy niekorzystne posunięcie:
poza reglamentacją alkoholu wprowadzono wolną sprzedaż wódek czy­
stych i gatunkowych bez ograniczenia ilości.

W grudniu 1981 nakazano Zarządowi SKP w Kalwarii Zebrzydow­
skiej zdeponować wszystkie dowody związane z działalnością SKP
ze środkami płatniczymi włącznie, do Urzędu Miasta i Gminy w Kal-
waiui Zebrzydowskiej, co zostało spełnione. Od tej pory, na naszym
terenie SKP nie istnieje. Jakie będzie to miało skutki, najlepiej wiedzą
lekarze, parający się tym problemem na co dzień.

Już da się zauważyć, że wielu ludzi młodych, starszych i nieletnich
tarza się po ziemi, zalegają ławki parkowe i przydrożne rowy. Wg
komunikatów radiowych i telewizyjnych, 50 proc, wypadków drogo­
wych jest spowodowane przez pijanych kierowców. Za rozległą de­
gradacją życia psychicznego, moralnego i rodzinnego posuwa się jak
lawina cały szereg koszmarnych scen z życia ludzi dotkniętych tą
straszną klęską. Zgubny wpływ alkoholu przenosi się na potomstwo,
a nawet na dalsze pokolenia. Dzieci dotknięte są różnymi wadami

rozwojowymi oraz chorobami, zwłaszcza na tle nerwowym.

I oto stoimy w obliczu niebezpieczeństwa jakie stwarza przed nami
alkohol. Aż strach pomyśleć! Kroczymy w czołówce świata w ilości

spożywanych napojów alkoholowych.
Brak izb mieszkalnych, a obliczenia wykazały, że przepiliśmy w

jednym roku dom długości 200 km czyli mieszkania dla pół min lu­
dzi. Znany jest smutny okres w naszej historii — czasy saskie, którym
towarzyszył ogólny upadek moralny i ogłupienie polityczne naszego
narodu. Czyżby nawrót? Lekarzom z Kobierzyna życzę wytrwania
w pracy, w ratowaniu zdrowia zagrożonych alkoholizmem ludzi.

JAN HODUR — Kalwaria Zebrzydowska

Jeszcze o przewodnikach
W odpowiedzi na notatkę zamieszczoną w „Echu Krakowa”, a prze­

kazaną Oddziałowi Krakowskiemu przez Zarząd Wojewódzki PTTK

informujemy uprzejmie, że problemy przewodników pęłnodyspozycyj-
nych ubezpieczonych (tych, dla których podstawowym źródłem u-

trzymania jest przewodnictwo) były przedmiotem bardzo dokładnych
analiz prowadzonych tak przez Zarząd Oddziału jak i Dyrekcję Biura

Obsługi Ruchu Turystycznego.

Analizy te jednocześnie wykazały, że perspektywy co do wielko­
ści ruchu turystycznego na rok 1982 są mało optymistyczne. Te pro­
gnozy całkowicie potwierdziła rzeczywistość. W okresie pierwszych
pięciu miesięcy obecnego sezonu zanotowaliśmy bardzo poważny spa­
dek ilości wycieczek przyjeżdżających do Krakowa i korzystających
z usług przewodnickich. Odpowiednio w latach 1981 i 1982 wielkości
te przedstawiały się następująco: 5.467 wycieczek i 1.746 wycieczek,
co stanowi spadek o około 68 proc.

W tej sytuacji podjęto decyzje o zmniejszeniu ilości przewodników
pełnodyspozycyjnych ubezpieczonych. Z 74 przewodników tej grupy
umowy przedłużono lub zawarto nowe z 33, co stanowi około 45

proc. O tym, kto pozostanie w gronie przewodników ubezpieczonych,
a z kim umowa nie będzie kontynuowana zadecydowała komisja zło­
żona z reprezentantów kół przewodnickich, przedstawiciela Zarządu
Oddziału, Biura Obsługi Ruchu Turystycznego oraz Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej. Przy jej ustalaniu szczególną ochroną objęte
zostały przede wszystkim osoby w wieku przedemerytalnym i jedyni
żywiciele rodziny. Tym, którzy nie zostali objęci umową zapropono­
wano zatrudnienie zastępcze. Zdecydowano jednocześnie, że w mia­
rę rozwoju ruchu turystycznego ilość przewodników ubezpieczonych
będzie zwiększana. z

Z wyrazami szacunku
Prezes

k Zarządu Oddziału Krakowskiego PTTK

mgr STANISŁAW PAWLICKI
Sekretarz

Zarząd Oddziału Krakowskiego PTTK

mgr ANDRZEJ WOJDYŁO

Obraz spokojnej
starości ?

Jestem osobą starszą, schorowaną, opiekującą się w dodatku

89-letnią staruszką. Mieszkam w drewnianym domku w centrum

Sułkowic. Obok mojego domu w odległości ok. 4 m sąsiadka roz­
poczęła przebudowę domu z parterowego na piętrowy, do którego
od mojej strony, dobudowała sobie stajnię, a nie jak w planach —

garaż na drewnianych, słupkach. Stajnia jest blisko mojego domu.

Sąsiadka chowa różne bydło, a zatem cała gnojownica będzie spły­
wała prosto do piwnicy.

Byłam w Urzędzie Miasta, przyprowadziłam tut. inż. architekta,
sprawdził i powiedział, że tak być nie powinno, że sąsiadka bez­
prawnie wybudowała zamiast garażu masywną stajnię z gnojow-
nikiern i na tym stwierdzeniu się skończyło. Podobną sytuację
miałam już przed kilku laty, kiedy tuż pod moimi oknami sąsiad­
ka założyła fermę nutrii w ilości ok. 100 szt. — Niech starym
śmierdzi! — mówiła. Warunki sanitarne bardzo nam się pogorszy­
ły. W pobliżu okna roje much w lecie. Smród i błoto w pobliżu
domu — oto obraz naszej „spokojnej starości”. Ruszyły interwencje
pism. Przyjeżdżały komisje z decyzjami o natychmiastowym
zlikwidowaniu fermy. Nie pomogły nawet grzywny, aż któregoś
dnia milicja dosłownie stanęła obok ich domu i kazała natych­
miast likwidoioać fermę i to dopiero pomogło. Teraz narasta nowy

problem bezprawnego wybudowania stajni i znowu zaczną się
pisma, na samą myśl pogarsza się mój i tak nadwerężony stan

zdrowia. Cierpimy my i sąsiedzi z jej powodu. Koło domu sąsiad­
ki prowadzi wąska ścieżka... Latem, czy zimą trudno tam przejść
nie zapadając się w gnojówkę, która wszędzie się rozlewa. Czy nie
ma silnych na bezprawie i zwykłe chamstwo?

STEFANIA JARACZ
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Co to znaczy architektura krajobrazu?

Dzieło natury jest wartością
bezcenną —nie niszczmy go

— Co to znaczy architektura krajobrazu? — z tym pytaniem
zwracamy się do prof. JANUSZA BOGDANOWSKIEGO, archi­
tekta i historyka sztuki z Politechniki Krakowskiej.

— O ile architektura jest
kształtowaniem przestrzeni dla
potrzeb człowieka, to architektu­
ra krajobrazu stanowi kierunek
dążący do komponowania tejże
przestrzeni z istniejącym kraj­
obrazem, co służyć ma m.in. u-

trwalaniu piękna natury i o-

ch>rony przyrody. Przykładem
może być podkrakowski Kryspi­
nów, gdzie na malowniczym te­
renie powstał duży zbiornik wod­
ny spełniający funkcję rekrea­
cyjną.

— Tak, ale stało się to przy in­
gerencji człowieka w pierwotny
krajobraz tej okolicy.

— Na ochronę krajobrazu skła­
da, się wiele świadomych dzia­
łań. Kryspinów był przykładem

Leczenie metodą igły i ciepła

700 aktywnych punktów
Stara wschodnia medycyna dała bodziec europejskim uczonym do

poznania punktów na ciele człowieka, które można wykorzystywać
dla leczenia metodą igły i ciepła. Na ciele człowieka jest ponad 799

aktywnych punktów, przy oddziaływaniu na które tworzy się ściśle
określona specyficzna reakcja organizmu. Odróżniają się one elektrycz­
nymi właściwościami, i ich charakterystyka daje możliwość określenia
stanu funkcjonalnego człowieka jako całości, jak i jego poszczegól­
nych organów. Ale dokonać tego można tylko za pomocą systemów
komputerowych. Taki system demonstrowany był przez radziecki Cen­
tralny Naukowo-Badawczy Instytut Informacji. Oprócz maszyny li­
czącej i licznych komputerowych urządzeń, na system składają się:
laser, wzmacniacz biopotencjalów, elektroniczny przyrząd pomiarowy
parametrów oddechu. Komputer, dla którego opracowano odpowiednie
programy, analizuje reakcję pacjenta na ukłucie igłą, elektropunkturę,
laseropunkturę, cieplne podrażnianie aktywnych punktów, masaż, dozo­
wane fizyczne obciążenie, lekarstwa. Jednocześnie kontroluje się dzia­
łanie i pracę oddechu. System pozwala obiektywnie ocenić proces le­
czenia chorego, pomaga lekarzowi podjąć decyzję o dozowaniu na

aktywne punkty organizmu człowieka igłą, laserem, ciepłem lub

elektrycznością.

połączenia naturalnych walorów
przyrodniczych i widokowych z

funkcją użytkową służącą wypo­
czynkowi, przy czym powstały
tam akwen harmonizuje z kraj­
obrazem. Istnieją też inne tere­
ny kontrolowanej ochrony, jak
naturalne parki krajobrazowe
przeznaczone również dla celów
rekreacyjnych, lecz z odpowied­
nimi ograniczeniami, obszary
krajobrazu chronionego, na któ­
rych dopuszcza się niezbyt in­
tensywną uprawę ziemi i hodo­
wlę, czy wreszcie ścisłe rezerwa­
ty przyrody.

— Zgodzi się Pan jednak, że
współczesny rozwój urbanistyki
i przemysłu jest w ustawicznym
konflikcie z ideą ochrony kraj­
obrazu, że coraz trudniej jest go

zachować i pogodzić z potrzebami
społeczeństwa?

— To prawda, ale dlatego m.

in. powstał, i funkcjonuje nasz

Zakład Architektury Krajobrazu,
a w każdym mieście i nawet

gminie działa nadzór architekto­
niczny. Inna sprawa, że często
intencje te rozmijają się z prak­
tyką. Najbliższym przykładem
jest zabudowa terenów na odcin­
ku Wisły pod Wawelem. Jeszcze
w latach pięćdziesiątych ogłoszo­
no konkurs pa zagospodarowa­
nie tego rejonu miasta. Nadeszło
wiele ciekawych prac łączących
piękno architektury tego zabyt­
ku z otaczającym go krajobra­
zem. Ale stało się inaczej. W
sąsiedztwie postawiono bryłę
„Jubilata”, po przeciwnej stronie
„wystrzeliła” na Krzemionkach
wieża ośrodka TV, Wisłę oszpe­
ciła nieforemna konstrukcja mo­
stu Grunwaldzkiego, a następnie
— na terenie zabytkowych Dęb­
nik powstało nowoczesne osiedle
Podwawelskie z koszarowymi
blokami i wreszcie tuż nad samą
rzeką nie skomponowany z daw­
nym otoczeniem Hotel Kongre­
sowy. A przecież można było le­
piej pogodzić współczesne po­
trzeby rozwoju miasta z tym
największym zabytkiem histo­
rycznym w skali naszego kraju.

— A więc... niełatwo jest za­
chować tę harmonię krajobrazu,
szczególnie w wielkomiejskich a-

glomeracjach. W nie tak odległej
przeszłości nawet poeci z entu­
zjazmem pisali wiersze o „lasach
dymiących kominów”, a niektó­
rzy regionalni działacze nawoły­
wali do niszczenia zabytkowych
dworków i pałacyków, jako relik­
tów obszarniczej Polski. Ale, mi­
mo wszystko, coś zmieniło się na

lepsze w społecznej świadomości
— i nie tylko. Powstają nowe ze­
społy parków krajobrazowych,
strefy chronione, rezerwaty przy­
rody i skanseny.

— Wszystko to postępuje bar­
dzo opieszale, a dewastacja kraj­
obrazu nabiera przyspieszenia.

Koncepcja powstania jurajskich
parków krajobrazowych, której
patronuje „Echo”, zrodziła się w

Krakowie jeszcze przed wojną,
a jej autorem w latach pięćdzie­
siątych był prof. Zygmunt No-
vak. Długo jednak trzeba było
czekać na „ochronę z urzędu”,
przy czym pierwsza decyzja o

powstaniu Zespołu Jurajskich
Parków Krajobrazowych zapa­
dła nie w Krakowie, lecz w Ka­
towicach i dotyczy tylko obszaru
tego województwa. A warto tu

jeszcze dodać, że pierwszy park
krajobrazowy powstał 20 lat te­
mu nad Gonłem, i w, tym samym
mniej więcej czasie nasz Zakład
opracował koncepcję jurajskich
parków krajobrazowych dla ca­
łego woj. krakowskiego (przed
reformą administracyjną), nato­
miast w 1976 r. mieliśmy już go­
towy program w granicach o-

becnego województwa miejskie­
go-

— Wydaje się, że poważnym
zagrożeniem dla tych koncepcji
jest niedostatecznie kontrolowa­
ny rozwój budownictwa regional­
nego. Każdy buduje według wła­
snych wzorów i upodobań. Często
projekt nie jest nawet konsulto­
wany z terenowymi wydziałami
architektury, a przewidzianą pra­
wem karę niektórzy prywatni
inwestorzy wkalkulowują po pro­
stu w koszta budowy.

— I to jest właśnie najgorsze.
Przedwojenne prawo budowlane
było pod tym względem ostrzej­
sze. Nikt oczywiście nie wymaga,
by budowano chałupy na wzór
dawnego budownictwa w danym
regionie, ale ów regionalizm trze­
ba odpowiednio ukształtować.
Wiele rejonów wiejskich ma swe

odrębne tradycje. Mamy opraco­
wanych wiele typowych wzorów
uwzględniających oczywiście
współczesny standard, lecz mało
kto z nich korzysta, a istniejące
przepisy łatwo jest omijać.

— Dziękuję za wypowiedź.
Rozmawiał:

ADAM KARNOWSKI

Hajźe, na Morskie Oko!
Od prawie 2 lat w schronisku

przy Morskim Oku „gazduje” Woj­
ciech Łapiński, doskonały polski al­
pinista, który zajął miejsce swego
ojca, Czesława Łapińskiego, nie­
gdyś współtwórcy polskiego nowo­
czesnego alpinizmu. Tak więc pod
tym względem (w schronisku przy
Morskim Oku trzeba być również

doskonałym ratownikiem) syn god­
ny jest ojca, a jeśli chodzi o pro­
wadzenie placówk- to syn „termi­
nował” u ojca przez 10 lat, pełniąc
wszystkie funkcje w tym trudnym
i bardzo nietypowym schronisku
tatrzańskim.

Nowy kierownik nie jest ; więc
„nowy”. Zna problemy schroniska
cd lat. Dlatego prosimy g.o o oce­
nę obecnej sytuacji. Oto jego sło­
wa:

— Morskie Oko jest najatrakcyj­
niejszym miejscem w Tatrach. tak
dla taterników jak i dla turystów.
Rozumiem tych pierwszych — dla
nich otoczenie Morskiego Oka to

największe zagęszczenie dróg ta­

ternickich w Tatrach Polskich. Dla

tych drugich — tu zaczyna i kończy
się szereg atrakcyjnych szlaków.
Rozumiem dorosłych, którzy nie

mogąc iść w góry, przyjeżdżają
popatrzeć na sławne Morskie Oko.
Nie mogę jednak pojąć dlaczego
nauczyciele przywożą tu autokara­
mi najmłodszych uczestników ko­
lonii z całego województwa, a w

tym roku są tu codziennie istne

tabuny dzieci i to tych najmłod­
szych. Czegoś podobnego- Tatry
chyba jeszcz nie przeżywały. Nie

rozumiem jaki cel mają w tym
wychowawcy...

Ano właśnie, przecież jeśli chce-

my zachęcić dzieci do uprawiania
turystyki, to zącznijmy od space­
rów. Zaś mały szkrab, który przy­
jeżdża szmat drogi do Morskiego
Oka, by od przygodnego handlarza

kupić 2 razy drożej niż gdzie In­
dziej jakąś niby-pomiątkę, to na­
prawdę bez sensu... A podobno
władze — i to najwyższe — wydały
w tej sprawie jakiś przepis... (ał.)

Wysoko kwalifikowanych

kuśnierzy i szwaczki
do szycia wyrobów

kuśnierskich
ZATRUDNI na bardzo

dobrych warunkach
w zakładzie produkcyjnym
uowa organizowana filia

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polonijno-Zagranicznego

DAN-LECY
Oferty z podaniem kwa­

lifikacji uprasza się przesy­
łać pod adresem: „Prasa”.
Kraków, Wiśln-a 2. dla nr

K-4751.

KAWALER, wzrost 158 cm, bez na­
łogów, miłego usposobienia, pozna
panią do lat 26, chętnie posiadającą
mieszkanie. Cel matrymonialny. —

Oferty 18322 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SAMOTNY, wdowiec, rencista, lat 61,
posiadający mieszkanie, bez nałogów,
poszukuje wdowy lub panny, do lat
55—60. kulturalnej, wierzącej, bez­
dzietnej. Rozwódki wykluczone. —

Oferty 18459 „Prasa” Kraków, Wiśl­
n-a 2.

KAWALER, bez nałogów, z braku
znajomości pozna panią do lat 26.
Cel matrymonialny. Oferty 18346 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KAWALER, lat 26, pozna panią miłą
i tookojnego usposobienia. Cel ma­
trymonialny. Ofe-. ty 185'06 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

MATRYMONIALNE

ZDECYDOWANEGO na małżeństwo
kawalera lub wdowca z dzieckiem,
kulturalnego, inteligentnego, wyso­
kiego war-ostu, łat około 40, pragną­
cego zamieszkać na wsi, nożna pra­
cująca zawodowo panna, posiadająca

• damek z ogrodem blisko Krakowa.
.Oferty, tylko poważne. kierować:
„Prasa” Kraków, Wiślna 2, dla nr

SAMOTNY, kawaler. lat 24, 172 cm

wzrostu, wykształcenie zawodowe,
bez nałogów, miłośnik tańca towa­
rzyskiego, z braku znajomości pozna
dziewczynę o tych samych walorach,
niepalącą, chętnie posiadającą miesz­
kanie. lat 20—23. Cel — małżeństwo.
Zdjęcia mile widziane. Tylko poważ­
ne oferty kierować: „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2. dla nr 18565.

KU”NO

SKRZYNIĘ biegów lub tryby: ataku­
jący i talerzowy do Fiata 850 — ku­
pie. Oferty W4 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ZMECHANIZOWANYCH „BUDOSTAL-S”

W KRAKOWIE

9

9

o

>•

— wykonawca inwestycji na terenie Krakowa i
— robót na budowach eksportowych

ZATRUDNI natychmiast
MASZYNISTÓW KOPAREK, z I i II KLASĄ UPRAWNIEŃ
MASZYNISTÓW SPYCHAREK, z I i II KLASĄ
UPRAWNIEŃ
MASZYNISTÓW ŁADOWAREK, z II KLASĄ UPRAWNIEŃ
MASZYNISTÓW ŻURAWI SAMOCHODOWYCH
I SAMOJEZDNYCH z I i II KLASĄ UPRAWNIEŃ
MONTERÓW-SPAWACZY INSTALACJI SANITARNYCH

MURARZY, DEKARZY I STOLARZY

DOZORCÓW
SPECJALISTĘ D.S. FUNDUSZU PŁAC

Zgłoszenia przyjmuje: Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizo­
wanych „BUDOSTAL-8” w Krakowie, ul. Przewóz 34, pokój
112, tel. 55-15-11. wew. 215 lub 214.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy

Pracowników Budownictwa
— możliwość podniesienia kwalifikacji
— hotele, stołówki, posiłki regeneracyjne, opiekę lekarską,

możliwości wypoczynku i rekreacji.
Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tramwajem

linii nr 3 do ul. Płaszowsfciej, a następnie autobusami linii nr nr

,108. 157. 158 (wysiadać na 4 przystanku).

ŁADNY serwis obiadowy, różne
przedmioty porcelanowe — kupię.
Oferty 18554 „Pr.asa” Kraków, Wiśl­
na 2.

BŁOTNIK przedni lewy do Fiata
125 p - pilnie kupię. 30-960 Kraków,
skrytka pocztowa 746.

_________

CIĄGNIK własnej konstrukcji — ku­
pię. Oferty 17684 „Prasa”, Tarnów,
Krakowska 12._______________

NOWY garaż „blaszak” — kuplę.
Oferty 18540 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

SPRZEDAŻ

JACHT „Kaczorek” do sprzedania.
Tel. 44-99-82, godz. 19--20.

KOMPLET wypoczynkowy z wikliny
i rower składany — sprzedam. Tel.
V 79-89._________________________g-48457

PALMĘ 12-letnią — sprzedam. Wro-
cłaiwska 13 a/6.

______ __ g-18479 ■
KUCHNIĘ kalwaryjską, dużą
sprzedam. Kraków-PLaski Wielkie, ul.
Rżącka 47.______________ __ g-18473
MODHZEW~suchy io-letni“tarcica” 80

mm, 8—10 m3. sprzedam. Nowy Sącz,
tel. 230-55.

___________ _________

D-16449

VW bus bez silnika (silnik 1500) kom­
pletne przednie zawieszenie Zuka,
karoserię Tarpana — tanio sprzedam.
Kraków, ul. Ks. Józefa, przystań —

„Kolejarza”._______ __________ g-18336
DYWAN nowy, rozmiar 2x3 m, pier­
ścionek z koralem - sprzedam. Ofer-

ty 183 :) „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OPONY’ „13” — sprzedam. Oferty —

18457 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.
__

PARKIET bukowy 2-0x5 — 8-0 m2

sprzedam. Oferty 18503 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

__________ ___________ _

TRABANTA, 1972. stan dobry, pier­
ścionek złoty — sprzedam. Tel.
48-20-07._________________________g-18507

FIATA 850 — na części — zamienię
za wałek atakujący z kołem talerzo­
wym do powyższego typu. Oferty —

18521 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TELEWIZOR kolorowy Rubin, Jowisz
— sprzedam. Oferty 18518 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

TRABANTA 601 - sprzedam. Kryni­
ca, teł. 23-28. po godz. 20.

WÓZEK inwalidzki „Velorex” —

sprzedam. Oglądać: ul. Kołłątaja 8/2,
po 17-tej. g-18530

KODAK CoŁor — zestaw odczynni­
ków, papier — pilnie sprzedam'. Tel.
22-20-11 wew. 391.

PIANINO „Calisia” — sprzedam.
Oferty 18573 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

LOKALE

MIECHÓW! M-4 własnościowe 48 m2,
sprzedam. Oferty 019254 „Prasa” Kra­
ków, 'Wiślna 2.

ZGUBY

NAGRODA za odnalezienie beżowe­
go „malucha” KRA 7737. Tel. 37-12-70.

NAGRODA! 13. VIII. 1982 r. zaginął
w Nowej Hucie czarny pudel, ze zna­
czkiem nr 3179. Bardzo prosimy uczci­
wego znalazcę o zawiadomienie: tel.
44-64-22. Pies jest w leczeniu.

KUTZ Andrzej, zam. Nowa Kuta, os.

Na Stoku 24/16, zgubił legitymację
służbową nr ÓTVKR 485, wydaną
przez OTV — Kraków.

JEZIERSKIEMU Tadeuszowi, zam.

Krakó v, ul. Powstańców 26/71, skra­
dziono wkładkę zaopatrzeniową se­
ria Ag 906936 do dowodu osobistego
nr AB 6500857, wydaną przez Krako­
wskie Przedsiębiorstwo Robót Komu­
nalnych. g-18863

TWARDOWSKA Alina, zam. Boch­
nia, os. Solna Góra 40/24, zgubiła 13.
VI. 1982 wkładkę ztppatrzeniową se­
ria I 220968 do dowodu osobistego nr

AB 5150074, wydaną przez Spółdziel­
nię Transportu WięjśKiego O. Bcch-
ma. g-18860

MATYJA Tadeusz, zam. Chełmek, ul.
Leśna 26. zgubił wkładkę zaopatrzę-
niową seria Ab 393573 do dowodu oso­
bistego BR 9910640, wydaną przez Za­
kład Urządzeń Techńićznych „Tech-
noskór” w Chełmku. g-18595

SUMLETOWI Józefowi, zam. Kra­
ków, Chałupnika 7, skradziono zez­
wolenie uprawniające do zakupu pa­
liwa nr 088918 dla samochodu Sx-oda
nr rej. KRB £438, wydane przez Cech
Rzemiosł Drzewnych •— Kraków.

SPYTEK Zbigniew, zam, Raciecho­
wice 1, zgubił 12. VII. 1982 r. wkładkę
zaopatrzeniową seria Ad 893194 do do­
wodu osobistego nr WK 4598976, wy­
daną przez RSP Raciechowice.

GIBAS Jan, zam. Facimiech 85, zgu­
bił wkładkę zaopatrzenia seria Ag
861899 do dowodu osobistego nr ZL

1673604, wydaną przez Urząd Miasta
i Gminy w Skawinie.

PODGÓRSKIEMU Karolowi, zam.

Kraków, ul. Krupskiej 17/1, skradzio­
no 11. VIII. 1982 r. wkładkę zaopa­
trzeniową seria Ag 160811 do dowodu
osobistego ZL 4415'248, wydaną przez
Teatr Im. J . Słowackiego w Krako­
wie. g-18616

LIS Władysław, zam. Nowa Huta,
os. Tysiąclecia 1/37, zgubił 25. V . 1S82
r. wkładkę zaopatrzeniową seria Ag
135131 do dowodu osobistego nr AB
5277195, wydaną przez Przedsiębior­
stwo Obrotu Maszynami i Surowca-
ci „Bonus”. g-18614

OJCZYK Krzysztof, zam. Nowa - Hu­
ta, os. Zgody 8/78, zgubił wkładkę
zaopatrzeniową seria Ag 920531 do
dowodu osobistego nr AB 3204435, wy­
daną przez Hutę im. Lenina.

BARAN Władysław, zam. Wieliczka,
Powstańców Śląskich 5, zgubił wkład­
ki zaopatrzeniowe seria Ah 628027
oracz seria Ah 628030 dla córki Moni­
ki, seria Ah 628029 dla syna Pawła —

do dowodu osobistego nr ZL 4445138
i seria Ah 628028 dla żony Elżbiety do
dowodu osobistego ZL 4166960, wyda­
ne przez Urząd Miasta i Gminy Wie­
liczka. g-18823

WASNIEWSKI Witold, zam. Kraków,
ul. Chodowieckiego 7/3, zgubił 9
sierpnia wkładki zaopatrzeniowe se­
ria Ag 743545, wydaną przez Uniwer­
sytet Jagielloński oraz Ag 066900 dla

syna Krzysztofa — do dowodu osobi­
stego BR 7808228, wydaną przez Urząd
Dzielnicowy Kraków-Krowodrza.

PĘKAŁA Paweł, zam. Kraków, ul.

Topolowa 11/12, zgubił wkładkę zao­
patrzeniową seria Ag 153739 do do­
wodu osobistego nr AB 8834211. wy­
daną przez Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Mieszkaniowej „Śródmieście”.

BRAMCEWICZ Joannie, Kraków, ul.
Karpacka 9/2. skradziono wkładki
zaopatrzeniowe seria Ag 886544 i Ag
886545. dla córki Moniki — do dowo­
du osobistego nr ZL 3598078, wydane
przez Zakład Konstrukcji Stalowych
„Elbud”. g-18586

ADAMCZYK Piotr, zam. Kraków, ul.
Kobięrzyńska 137. zgubił wkładkę
zaopatrzeniową seria Ag 623252 do do­
wodu osobistego nr AB 1441195, wy­
daną przez „Armaturę” — Kraków.

ŁUKASIK Henryka, zam. Kraków,
ul. Topolowa 24/12, zgubiła 13. VIII.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową seria
Ag

' 171997 do dowodu osobistego nr

AB 608^855. wydaną przez Przedsię­
biorstwo Gospodarki Mieszkaniowej
„Śródmieście”. g-13804

WINDYS Roman, zam. Garliezka 47,
zgubił wkładkę zaopatrzeniową seria

■Ag .nr 642664 do dowodu osobiste­
go nr WK. 4568686. wydaną przez PKS
— Oddział. Towarowy w Krakowie.

PUT Włodzimierz, zam. Kobyle 231.

zgubił wkładki zaopatrzeniowe seria
J 219134 oraz J 210135 dla Córki Kata-

210137 dla córki Reginy ~ do dowo­
du osobistego AB 1658-925. wydane
przez Kombinat Metalurgiczny * Huta
im. Lenina. g-18794

7ACHAL Józefa, zam. Kraków, ul.
Lubicz 32/8. zgubiła wkładkę zaopa­
trzeniową seria Ag 174270 do dowodu
osobistego nr AB 2722681, wydaną
przez Przedsiębiorstwo Gospodarki
Mieszkaniowej w Krakowie.

WĄCŁAWOWICŻ Barbara, zam. Kra­
ków, ul. Jaracza 3/5. zgubiła 21. IV.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową seria
Ag 757413 do dowodu osobistego nr

AB 6086397, wydaną przez Uniwersy­
tet Jagielloński. g-18788

PAPUGA Ewa. zam.. Nowa Huta, os.

Tysiąclecia 16/15. zgubiła wkładkę
zaopatrzeniową seria Ag 183051 do do­
wodu. osobistego nr AB 6712444 wy-,
daną przez Spółdzielnię „Cheanopla-
styka” w. Krakowie.

RZEPKA Janina, zam. Kraków, ul.
L. Staffa 3/1 a, zgubiła dn. 2 . VII.
1982 r. wkładkę zaopatrzeniową seria
Ag 35692 do dowodu osobistego nr

ZL 4267712, wydaną przez WPHW —

Kraków. g-18731

RÓŻNE

MŁODY, solidny, energiczny, posia­
dający samochód osobowy — przy­
stali dó spółki ze współpracą w pry­
watnym zakładzie. Oferty 18538 „Pra­
sa”. Krakpw, Wiślna 2.

KOMUNIKATYTM

PP „Polmozbyt” w Krakowie unieważnia zagubioną pieczątkę
trójkątną o treści: „Polmozbyt SO-2 Mistrz .4”.

Er

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI zabytków

w KRAKOWIE
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Przed 80 taty
18 VIII 1902 r.

przed południem• Wczoraj
w gmachu dyrekcji kolei Pań­
stwowej w Krakowie urzęd­
nicy i funkcjonariusze dy­
rekcji składali życzenia dy­
rektorowi, p. Józefowi Ho-
roszkiewićzowi z powodu za­
mianowania go radcą dworu.

„Czas”

® Przy moście podgórskim
wczoraj wieczorem zawinął
rosyjski statek parowy „Nad-
wiślanin”, który dziś rano od­
płynął z powrotem w dół
Wśsły. „Czas”

• Grono amerykańskich
turystów w liczbie 33 osoby, z

Nowego Jorku, bawń w Kra­
kowie. Goście zamieszkali w

Grand Hotelu i zwiedzają
pamiątki naszego grodu...
Oprócz Amerykanów przeby­
wa w Krakowie grupa pary-
żiWh „Czas”

® Fizyk miejski, dr Wil­
kosz, chemik miejski, dr
.Lemberger i komisarz targo­
wy, p. Buczyński odbyli dzi­
siaj .przed południem rewizje
w tutejszych składach ap­
tecznych. W trzech składach
skonfiskowano towar. Według
opinii tej komisji już wkrót­
ce ogłoszony zostanie konkurs
na otwarcie nowej apteki w

okolicach ulic Starowiślnej,
Dietlówskiej lub ulicy 'św.
Sebastiana- „Czas”

® W Hanowey-ze zwycięs­
twem naszego rodaka, p. Ja­
nowskiego, zakończył się
wi-ełki 'turniej szachowy. Pan
Janowski od
dości mieszka
specjalnie
■szachy.

wczesnej mło-
w Paryżu i

oddaje się grze w

„Czas”

®W
rozpoczęły'
na scenie pod kierunkiem re­
żysera, p. .Adolfa Walewskie­
go. Artyści próbowali „Wese­
le”- Wyspiańskiego, z drobny­
mi zmianami w obsadzie ról.
Jutro ramo odbędzie się pró­
bą z „Dziadów” Mickiewicza.
Teatr nie posiada jeszcze
pełnego kompleitu zaangażo­
wanych na rozpoczynający się
sezon, aktorów. „Czas”

Teatrze Miejskim
się dzisiaj próby

. . .Na osiedlu wiel­
kiego miasta, . wa­
runki życia mamy
gorsze niż położona
obok wioska Sudoł...

Trwają remonty szkół

< ctole&e tfgfi&ii

Na
30 procent

Ogólnie w

211 budyn-
• prace- są

siiosaczą
— Do końca wakacji planujemy

wyremontować 53 obiekty szkolne,
a do końca tego roku dalsze 43.
Pozostałe remonty przewidziane są

.na . okres kilku lat — informuje
inż. ROMUALD PASZKIEWICZ z

Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia...

I Liceum Ogólnokształcące przy
Placu na Groblach. Pusto, głucho.
Wchodzę na dziedziniec, jedyną ży­
wą istotą jest kot wygrzewający
się na słońcu. Napis głosi-: „Uwagą
pracują u góry“. Zadzieram głowę.
Nie ma nikogo. Ale wygląda na to,
że remont trwa. Porozrzucane rury,
druty, grzejniki, pusta betoniarka,

. rdzewieję dźwig.
— Na. te wszystkie prace przezna­

czyliśmy 168,6 min złotych, co po
przeliczeniu na nowe ceny doje

. 367.6 min złotych — jest to jednak
■i tak suma, niewystarczająca ■ —

kontynuuje inżynier Paszkiewicz.

Szkoła Podstawowa nr 36 przy
ulicy Mazowieckiej. — Plan robót

Z różnych stron miasta
Nowy' „ogród botaniczny” za­

uważyliśmy na trzypiętrowej ka­
mienicy u zbiegu ulic Krowoder­
skiej i Basztowej. Tylko patrzeć
jak drzewa i krzewy troszeczkę
podrosną i zaczną swoimi kórz‘e-
r... mi rozsadeać tynki.

—O—

Na. skwerach przy ul. ul. Łob­
zowskiej i Biskupiej- ■-leżą sobie

bezpańskie płyty chodnikowe. Po­
tłuczone, zgromadzone W stertę,
stanowią swoisty po.mnik. niechlui-'
stwa i niedbalstwa.

Komunikat MO
Świadkowie wypadku progowe­

go, który zdarzył się 1 sierpnia
11182 r. ok. godz. 11,05 na ul. Ka-

pelanka w Krakowie, podczas któ­
rego jadący lewym pasem rufihu
samochód osobowy fiat 12S p, zje­
chał na lewą stronę jezdni i zde­
rzył się i czołowo z nadjeżdżają­
cym z przeciwka samochodem mar­
ki żuk, proszeni są, o porozumie­
nie się z Wydziałem Ruchu Dro­
gowego KW , MO w . Krakowie,
przy ul. Mogilskiej 109, pok.
paw. C, teł. 10-41 -20. 10-41 -58.

Kalmar
smacznego.

Wczoraj w restauracji „Iławełka"
przedstawiciele zakładów gastrono­
micznych z Krakowa i wojewódz­
twa, degustowali rarytas mórz i
oceanów — kalmary. Podano je w

14 postaciach. Najbardziej smako­
wały wszystkie kalmary na ostro i

flaczki z kalmarów. Spotkanie, zor­
ganizowane z inicjatywy krakow-

Dziś o godzinie:
* 17 — Śródmiejski Ośrodek

Kultury, ul. Mikołajska 2 — Letni
Salon Muzyki Kameralnej: Koncert

Studenckiego Zespołu Muzyki Daw­
nej (w-stęp wolny)-.

*■ 20 — koncertować będzie gru­
pa ADRES ,'czyli WAŁY JAGIEL-
LONSKIE i WOLNA, GRUPA BU­
KOWINA.

* 19—21 — KDK, Rynek Gł. 27,
sala Marmurowa — prof. M. Wie­
czysty zaprasza na naukę ROCK
AND ROLLA salonowego.

* 19 — Centrum Kultury „FA­
MA”, N. Huta, os. Willowe .29 —

^ŁNTER CLUB”.
4 19 — Klub '

„HUTNIK”, ul.

Gramatyka 8a — ,,VIDEO-1NTER
CLUB — Hutnik”.

Krakowska TV
— zaprasza

Jutro, w czwartek program II

telewizji zaprasza na spektakl
pt. „Kulawy książę” Aleksego
Tołstoja w reżyserii Ryszarda
Smożewskiego. Główny bohater
utworu, człowiek o słabym cha­
rakterze. pełen sprzeczności i
konfliktów wewnętrznych zosta-

je opętany naraiętriością do ko­
biety, która nie odwzajemnia
jego uczuć Z kolei on sam sta­
je się przyczyną dramatu dwóch

innych kobiet darzących gp
prawdziwą miłocią. W głównych
rolach wystąpią Jerzy Trela i
Ewa Czajkowska.

na ®zas
obejmuje wymianę' centralnego o-

grzewania, urządzeń wodno-kanali­
zacyjnych, naprawę dachu, malowa­
nie. — Oczywiście , ze

wszystkim, na pierwszego września
— mówi -dyrektor Szkoły pani Sy-
kut — postaramy się, by do koń­
ca sierpnia zrobić rzeczy najważ­
niejsze. Reszta będzir kontynuowa­
na w trakcie roku szkolnego,
razie wykonano około

zaplanowanych prac.
Inż. Paszkiewicz: —

tym roku remontujemy
l-tów. W 105. budynkach
kontynuowane. z ubiegłych lat, 25
remontów rozpoczęto, a w 79 obiek­
tach prowadzone są roboty awa­
ryjne....

VII Liceum Ogólnokształcące im.
Zofii Nałkowskiej. — Przy remon­
cie szkoły pracuje dwuosobowa

brygada — informuje kierownik

administracyjny — prace ogranicza­
ją się do wymiany urządzeń cen­
tralnego ogrzewania i zostaną za­
kończone do końca wakacji. ,

Okazuje się, że smutnej tradycji
staje się zadość i w tyć; roku nic

wszystkie krakowskie dzieci roz-

poczną naukę bez komplikacji.
(bw)

i

Warto wiedzieć i
W dniach iO- 1’2 sierpnia br. !

w .SCK' „Rotunda” odbędzie.' .się
"

przegląd muzyczny „Opcn Rock
Festiwal ’82”. Wystąpią 34 ze­
społy. W Imprezach towarzy­
szących zobaczyć .możną będzie
Johna Portera. „Stalowy bągaż”,
„Turbo”, „Lora bard”,-i „Labora­
torium”. Ten maraton muzycz­
ny zaczyna się już,' w piątek o

goclz 11 prezentacją debiutują­
cych grup rockowych zaś zakoń­
czy’się koncertem „Rock. S.tars”
v.’ niedzielę.

|

*

W piątek 20 sierpnia o godz.
18 w Teatrze-Groteska odbędzie
się premiera „Pieśni nad pieśnia­
mi”. Spektakl reżyserował dy-
ręktor Teatru ..Totem” w Uppsa-
li Wojo Stankowski, Scenogra­
fia jest dziełem Tadeusza Smo-

łickiego zaś muzykę skompono­
wała Jolanta Szczerba. Nowe wi­
dowisko teatralne przygotowane
została z rńrślą o młodzieży i

18
ŚRODA

Ilony
SIERPNIA Bronisława

TEATRY
Miniatura (pl. św. Ducha 2) 19.30

Hiob.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

„Na Górce

wieczorem wychodzą sarny

Jestem gościem państwa Mary­
li i Mirosława Grzelców. Tra­
fiłem akurat na sąsiedzką po­

gawędkę.
Osiedle składa się z kilku' dom-

ków jednorodzinnych. Przedtem
r.ależało administracyjnie do Dzie­
kanowic. Dojazd z dworca auto­
busem linii 150.

■-. Do,.godziny
autobusy co 25

Maryla —-

:tiać, trzeba

skrajem lasu, gdzie nie zaw-

:znie. A ostatni au-

z Kra..'/:.v .a w pół

nam

dojer
lek
sze jest bezplęc:
tpbu.i udje;.mu
do jedenastej.

— Na planie
jakbyśmy byli

20.GO kursują dwa
minut — wtrąca
później żeby tu

się przejść kowa­

miasta wydaje się
dzielnicą, ale wa­

runki życia mamy gorsze niż po­
łożona 100 metrów obok wioska
•Sudół.

— Podlegamy Nowej Hucie pra­
ktycznie tylko z nazwy. Przed

zmianą administracyjną sąsiednia
gm.na Zielonki zakładała wodę i

gaz. Ludzie z osiedla wpłacili za­
liczki. Po zmianie — nikt nam

me mógł pomóc. Nie możemy
podłączyć się do gminy, bo to już
inny rejon, a nie ma widoków na

to, by Nowa Huta w najbliższych
w w tej sprawie zrobiła,
liższej linii wodociągowej

.. . Osi;-ii!e administracyjnie należy do dzielnicy Mowa Huta. Nawet z okien
l go nie widać. Fot. JADWIGA RUBIS

I. sklej gastronomii i Centrali Ręb­
nej, miało służyć spopularyzować, u

tej oryginalnej potrawy. Nie wszys­
cy przecież wiemy, , że kalmar

grupy glowonogow posiada, wleł
zalet: przyjemny :opp.ch i doil.ip
naly smak, zawartość szeregu mi
kroelemeńtów (m.in, jodu i selenu),
łatwość obróbki : wielość, zastoso­
wań. przystępną ceną 70 zł za kilo­
gram.

Najpierw muszą jednak spopula­
ryzować kalmary placówki gastro­
nomiczne, a. potem^ być może. znaj­
dą się także i na naszych stołach.

(b.w.)

jest 100 metrów. Ale my musimy
czekać, aż ileś tam kilometrów rur

położą z osiedla. Śmieszna spra­
wa. Wioska podkrakowska ma

wodę i gaz, natomiast na osiedlu

wielkiego miasta, wodę czerpie się
ze studni.

— Mój mąż — wtrąca sąsiadka,
pani Barbara Kinel — dostał skie­
rowanie z zakładu pracy do le­
karza. Pojechał na Rusznikarską
17. Powiedzieli mu, że już tam

nie należy i skierowali go do Hu­
ty. W przychodni na os. Złoty
Wiek, pani w okienku kazała wró­
cić na Rusznikarską, bo może je­
szcze papierów nie przesłano. Po­
jechał i dowiedział się, że musi

być przyjęty w Hucie, bo tam

jest jego rejon. W przychodni na

osiedlu Złoty Wiek już nie wy­
trzymał. Powiedaiał, że tiie ruszy
się dopóki nie odnajdą jego karty.
Znaleźli. Dosrał karteczkę ze skie­
rowaniem do przychodni w Czy-
żynach. Tam wyznaczono mu ter­
min dwumiesięczny. Musiał jesz­
cze wrócić na Złoty Wiek, żeby
poi wiordzić.

Do najbliższego sklepu spożyw­
czego mieszkańcy Osiedla „Na Gór­
ce”, mają dwa kilometry. Dwa­
dzieścia minut drogi wystarczy,
aby dojść do lasu, gdzie wieczorem

wychodzą sarny. — Szedłem rano

do pracy — wspomina pan Miro­
sław — na drodze przybłąk-ała się
sarenka. Szła za mną i zrobiło mi

się jej żal. Wróciłem do domu,
szła nadal, wpuściłem do ogródka...
Po powrocie z pracy, dowiedzia­
łem się od żony, że sarna inte­
resowała wszystkich sąsiadów. —

Chcieli, żeby ją wypuścić. Dzwo­
niliśmy do opieki nad zwierzęta­
rń.. ale bez skutku. Wreszcie, ko­
misyjnie, wypuściliśmy ją do lasu.
Wie pan, różni są teraz ludzie.

Syn państwa Grzelców — Adrian
mieszka w mieście, ale powietrze
ma jak n-a wsi. Wesoły, rumiany,
na .1 bardziej tęsknił za sarenką —

była taka miła. Kilkanaście kilo­
metrów dalej, w krakowskim Zoo

wycieczka miejskich dzieci z pół­
kolonii ogląda zwierzęta. Przez
kraty.

'

(NB)

Kijów 15.45, 18, 20.15 Wejście
smoka (Hongkong-USA 1. 18), Ucie­
cha 16, 18, 20 Anna i wampir (poi.
1. 18), Warszawa 15.45 Rocky (USA
1. 15), 18 Rocky II (USA 1. 15),
20.15 Wierna żona (f-r. 1. 18), Wol­
ność 15.30, 18 King Kong (USA 1.

15), 20.30 Nie zaznasz spokoju (poi.
1. 18). Wanda 15.45 Gwiezdne woj­
ny (USA 1. 12), 18 San Babila godz.
20 (wł. 1 . 18), 20 Przypływ uczuć
(fr. 1. 18), MI. Gwardia "16, 18, 20

Zasady domina (USA 1. 15), Wrzbs
(ul. Zamojskiego 50) 15.45, 18 U-
cieczka na Atenę (ang. 1 . 15), 20.15
Cena strachu (USA 1. 18), Świt (os.
Teatralne 10) 16 Znachor (poi. 1.
12), 19 Ucieczka na Atenę (ang. 1 .

15). Mała sala 15, 17, 19 Prywatne
piekło (USA 1. 15), Światowid (os.
Na Skarpie 7) 15.45 Intryga rodzin­
na (USA 1. 15 — pożegn. z filmem),
18, 20.15 Trzy kobiety (USA 1. 18
— pożegn. z filmem), Mała sala 15,
17, 19 Krab i Joanna (poi. 1. 15).
Kultura (Rynek Gł. 27) 14 Dziew­
czyna z reklamy (USA 1. 18), 16
Śmiertelny pościg (fr. L 15), 18 A-
natomia miłości (poi. 1. 15), 19.30
Sobowtór (jap. I . 15), Wiedza (Ry­
nek Gł. 27) 15, 19 Spirala (poi. 1 .

18). 17 Zmory (poi. 1. 18), Mikro
(ul. Dzierżyńskiego 5) 17, 19 Gra o

jabłko (czech. 1 . 18), Związkowiec
(ul. Grzegórzecka 71) 16 Old Sure-
hand (jug. b.o .), 17.30, 19.30 Gorącz­
ka sobotniej nocy (USA 1. 15), Pod­
wawelskie (ul. Komandosów) 16,
17.30 Cygańskie szczęście (radź. 1 .

12), Ugorek (os. Ugorek) 15 Wyspa
złoczyńców (poi. b.o.), 17, 19 Trę­
dowata (poi. 1 . 12), Sfinks (ul. Ma­
jakowskiego 2) 16, 18, 20 Bajka o-

powiedziana nocą (radź. b.o.).
Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY
Mi UZEA

(Dokończenie ze str. 1)
pobliskie ulice. Tam można praco­
wać tylko w nocy, gdy ruch jest
mniejszy, gdy bezpiecznie można

wyjechać na, chodnik, £>y
' zebrać

kurz.
Zaplecze techniczne ciasne. Bazę

budowano na 150 pojazdów7. Dziś
obsługuje 30Ó. Brygadzista naprawy
„starów” JAN NALEPA mówi o

.wysłużonym . taborze, braku narzę­
dzi, części, pracy w bardzo trud­
nych warunkach Podobne kłopoty
ma JÓZEF
stacji obsługi.,
usługi mniejszym
stwom komunalnym. Tu

lizuje się samochodowej
co przysparza dodatkowej

Bazę1 wybudowano na

kłym gruncie. Dziś daje się to we

znaki. Wciąż pękają rury,' zapada
się grunt. W. tym roku- było
około 20 awarii.

Podobne kłopoty
BATKO brygadzista

która świadczy też

przedsiębior-
też legd-

liczniki,
pracy. .

podmo-

już

W NOWEJ HUCIE
I ŚRÓDMIEŚCIU

Jeęiziemy do obwodu trzeciego —

Nowa Huta. KRZYSZTOF LEBE­
CKI kieruje pracą 41 ładowaczy.
Nie jest źle — do pełnego stanu

brakuje tylko 7 ludzi. Dziś pracu­
ją przy czyszczeniu z błota iii. fgo-
łomskiej,. kolo kopca Wandy,
tam 34 osoby. Wprawdzie pół
zdni powinna sprzątać Huta im.
niha, drugą potowe właściciele-
siednich domów, ale nikt nie Wy­
wiązuje się z obowiązków.

Są
je-

Le-

są-

u śmieciarz

co sprząta...
Wiele kłopotów sprawia

ko. dojazd po pojemniki,
we uliczki pozastawiane są samo­
chodami. Drugi problem, to zawar­
tość tych pojemników. Często u-

'

szkadzany jest sprzęt, gdy znajdzie
się w nich gruz czy żwir.

śródmieście, to reprezentacyjna
dzielnica. Tymczasem tam warunki

są najgorsze. Stary barak, będący
siedzibą obwodu, mieści się obok

„Polfy”. Ciasno, a pracuje tu 76

ładowaczy. Do pełnego stanu bra­
kuje 15. Wkrótce obwód przenie­
sie się do nowego pomieszczenia
przy ul. Dietla. Dyrektorzy patrzą
na tę zmianę z optymizmem, pra­
cownicy . są bardziej powściągliwi:
przeniosą się z jednego baraku do

drugiego.
BARYCZ...

.. .jedyne dziś w Krakowie wysy­
pisko śmieci komunalnych. Rozłożo-.
ne między Wieliczką a Swoszowica­
mi na 37 hektarach. Powinno je­
szcze wystarczyć na wiele lat, choć
rocznie wywozi się tu 1,5 min m

sześć, śmieci. Z kierownikiem —

ZDZISŁAWEM SIERANTEM ob­
chodzimy teren. Strome wzgórze, do

poziomu którego można sypać, li-

nierzad-
Osiedlo-

ogromna
powinny

mówi Z.

tego ioo-

więc takpękają,
pozbyć.
kilkanaście kilo-

otoczonych rojem

czy ponad 30 metrów wysokości.
Potworny kurz. Nic dziwnego, daw­
no nie padało.

Oglądamy sterty ścinków kalki

technicznej, nieco wyżej
liść folii. Te rzeczy nie
znaleźć się na wysypisku.

— To z kopalni soli —

Sierant. — Miały być z

reczki na sól, ale

najłatwiej się ich
Kawałek dalej

gramów arbuzów
os.

— Kilka dni temu płaciłem za

nie po 200 zł. I jeszcze długo sta­
łem w kolejce — stwierdza dyre­
ktor.

Chodzimy po śmieciach już izolo­
wanych od otoczenia warstwą zie
mi. Próbuje się tu sadzić warzywa.
W suchym roku sprawa jest trud­
na. Tym bardziej, że nie ma wody.
Ciągnięto ją do wysypiska i wy-

a

z

szło tak, że wieś ma wodociąg,
tu wodę dowozi się w beczkach
Krakowa.

ZBIGNIEW ŚMIECH - jedno z

dzieci wysypiska, jak o sobie mó­
wi — bo pracuje tu już 14 lat, ód
sześciu jako kierowca spychacza

— ma wiele wątpliwości. —

Dlaczego MPO jest ciągle ostatnie
W kolejce po sprzęt? Inni mają go
tyle, żeby nam pożyczać, a my nie

możemy mieć na własność.

Płyną opowieści o zdobywaniu
'części zamiennych do pracujących
tu maszyn. Ile wódki, gdzie, komu,
za co?

— Panowie — przestrzega dyrek­
tor — jak. redaktor to napisze, to

już nigdzie nic nie załatwicie!

Czują się. związani z tym wysy­
piskiem. Tak jak BRONISŁAW
KURLETO, dziś plantowaez, który
od 35 lat pracuje w MPO. Jak A-
DAM WILK, STANISŁAW TUREK.
Mimo że warunki pracy koszmar­
ne. Dwa tygodnie temu znaleźli na

wysypisku noworodka. Kiedy in­
dziej trzeba pracować po pas w

śmieciach, by wyciągnąć uszkodzo­
ny spychacz.

— Tu człowiek nie może się
brzydzić — mówi Z. Śmiech — ja
się przyzwyczaiłem, smród czu­
je tylko, jak wrócę z urlopu. Ale
wielu po paru dniach ucieka.

Kończymy . wizytę na wysypisku,
które od 1976 roku nie zostało Wła­
ściwie zagospodarowane. Gdyby
była tu oczyszczalnia ścieków, wo­
da, sprzęt, byłoby to wysypisko z

prawdziwego zdarzenia.
— Ale i tak według mojego ro­

zeznania, jest jednym z najlepszych
w Polsce — podsumowuje naszą
wizytę dyrektor Chudzikiewicz.

KRZYSZTOF GACEK

Wawel-komnaty (śr. 12—17, czw.

10—15), Wawel zaginiony (śr. Cż.w .

10—15.30), Skarbiec i Zbrojownia
(śr. czw. 10—15.30), Muzeum Kated­
ralne (śr. czw. 10—16), Zamek i
Muzeum w Pieskowej Skale (śr.
czw. 10—15.30), Muzeum Lenina,
Topolowa 5; Lenin w Polsce (śr.
9—17, czw. 9—16 wst. wol.), Kr.

Jadwigi 41: Krak, działalność Le­
nina w gazecie „Prawda” (śr. 9—15,
czw. niecz.), w Poroninie: Lenin
na Podhalu (śr. czw. 8—16 wet.

wol.), w Białym Dunajcu (śr. 9—16
wst. wol. czw. niećz.), Muzeum

Historyczne, św. Jana 12: Militaria,
Zegary (śr. 11—18, czw. 9—15), Mu­
zeum Historyczne, Krzysztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (śr. 8—15, czw. 10—18),
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Malarki krak. (śr. 9—15,
czw. 11 —18), Muzeum Teatralne,
ul. Szpitalna 21: (niecz.), Muzeum

Judaistyczne, ul. Szerpka 24 (śr.
czw. 9—15), Muzeum Narodowe —

Oddziały, Sukiennice: Galeria pols.
malarstwa i rzeźby 1764—1900 (śr.
niecz. czw. 12—18 wst. wol.), Dom

Matejki, Floriańska 41: (niecz.),
Szołayskich, pl. Szczepański 99: Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (śr, 10—
16, czw. niecz.), Czartoryskich, Pi­
larska 8: (niecz.), Nowy Gmach, al.
3 Maja 1: (niecz.), Archeologiczne,
Poselska 3: Bałtowie półn. sąsiedzi
Słowian (śr. niecz. czw. 14—18),
Kościół św. Wojciecha, Rynek GŁ:
Z dziejów Rynku krak. (śr. 9—13,
czw. 9—16), Przyrodnicze, Sław­
kowska 17: Współcz. fauna Polski
(śr. czw. 10—13 wst. wol.), Etnogra­
ficzne, pl. Wolnica 1: Pols. kultura
lud. (śr. niecz. czw. 10—15), Pry­
zmat, Łobzowska 3: (niecz.), ZPAF,
ul. św. Anny 3: Krak. Rynek (śr.
czw. 10—18), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: (niecz.), Dworek J.

Matejki w Krżesławicach, ul.

Kruczkowskiego 15: (niecz.), al. Róż
3: Generał Wł. Sikorski i jego żoł­
nierze (śr. czw. 10—17), Rydlówka,
Tetmajera 28: (niecz.), Międzyna-
rod. Salon Fotografii, ul. Boh. Sta­
lingradu 13: Venus’81, Akt i por­
tret (śr. czw. 9—21), Kopalnia Soli

(śr. czw. 8—17), Muzeom Żup Kra­
kowskich, Wieliczka (śr. cżw, 8—

11), Muzeum Lotnictwa i Astronau-

tyki, Czyżyny (śr. czw. 10—14),
KMPiK, pl. Centralny: Galeria:
Pamiątki hist. pó wielkim myśli­
cielu i poecie. W 150 roczn. śmierci

(Dokończenie.na . str. 6)
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na mistrzostwa świata

Krakowscy bokserzy przed sezonem

Teofil Kowalski (Dokończenie ze str. 5)

NA wczorajszym posiedzeniu Zarząd Polskiego Związku Kolar­
skiego zatwierdził skład naszej reprezentacji na tegoroczne mistrzo­
stwa świata w Anglii. „Biało-czerwoni” wystąpią zarówno w konku­
rencjach torowych jak i szosowych.

W składzie ekipy torowej znale­
źli się: Ryszard Konkolewski, Zbi­
gniew Płatek i Andrzej Michalak”
(sprint i tandem), Ryszard Dawido-
wicz i Andrzej Sikorski (4 km' in­
dywidualnie i drużynowo). Leszek
Stępniewski, Bogumił Woszczyna i

Zbigniew Woźnicki (4 km drużyno­
wo).

Natomiast w wyścigach na szosie
wezmą udział: Lech Piasecki, Jerzy
Swinoga, Jan Muzyka i Stefan Cie-
kański oraz Roman Jaskuła (two­
rzą drużynę, która walczyć będzie
na dystansie 100 km), Andrzej Mie­
rzejewski, Lechosław Michalak,
Zdzisław Wrona, Andrzej Scrediuk
(wystartują w wyścigu indywidual­
nym). Cień szansy na wyjazd do
Anglii mają jeszcze pozostający w

rezerwie — Adam Zagajewski i
Zbigniew Szczepkowski.

Mistrzostwa w konkurencjach to­
rowych rozpoczną się w Leicęster
23 bm. Nasi reprezentanci udają się
na Wyspy Brytyjskie już dziś. Po­
czątek rywalizacji szosowców w

Goodwood przewidziano na 1 wrze­
śnia.

Zdaniem trenerów, kolarze są u

szczytu formy, mimo to szkole­
niowcy odpowiedzialni za przygo­
towania poszczególnych grup —

panowie Ruciński, Jankowski, Bek
twierdzą, iż nie jest to równozna­
czne z osiągnięciem w mistrzo­
stwach dużych sukcesów. Brak bo­
wiem w ekipie wybitnych indywi­
dualności na miarę Szurkowskie­
go, Szozdy, Kowalskiego, Czechow­
skiego, Sujki czy Langa.

Obecnie polskie kolarstwo prze­
żywa dość wyraźny kryzys; dowio­
dły tego międzynarodowe starty
Polaków. W większości zagranicz­
nych sprawdzianów ustępowali ry­
walom.

Ustalając więc skład ekipy na

najważniejszą imprezę sezonu

działacze PZKol postanowili ogra­
niczyć ilość zawodników’, szczegól­
nie w konkurencjach torowych,
stworzyć możliwość startu tylko
tym, którzy mają szansę zakwalifi­
kowania się do strefy medalowej.

MŚ w koszykówce
DRUGA seria spotkań elimina­

cyjnych IX mistrzostw świata

w koszykówce wyłoniła już 5

zespołów, które awansowały do

puli finałowej. Są to USA, Hi­
szpania, Jugosławia, Kanada i

ZSRR. A oto komplet wyników
w kolejnym dniu zawodów.

USA — Panama 100:79, Hiszpa­
nia — ChRL 108:78, ZSRR —

Australia 108:69, Brazylia — Wy­
brzeże Kości Słoniowej 102:79,
Jugosławia — Urugwaj 101:77,
Kanada — CSRS 104:99. Tak

więc poza finałową grupą zna­
lazły się m.in. ekipy CSRS i

Urugwaju, nikłe szanse ma tak­
że Brazylia,, która musiałaby
pokonać w trzecim, swym wy­
stępie zespół radziecki.

KRAKOWSKIE ogniska TKKF

obchodzą w tym roku jubileusz
25-lecia. Zorganizowały one z tej
okazji wiele ciekawych imprez
sportowo-rekreacyjnych. Oto nie­
które z nich:

Ognisko „Neptun” przeprowadzi­
ło turniej szachowy, którego zwy­
cięzcą został Tadeusz Marcowski.
Kolejne miejsca zajęli: Remigiusz
Bobołowicz i Tadeusz Waksmundz­
ki.

Natomiast w turnieju siatkówki
mężczyzn zorganizowanym przez
Zarząd Dzielnicowy TKKF Śród­
mieście najlepsze okazało się O-
gnisko „Górpol”, wyprzedzając O-

gniska „Mewa”. „Wentyliana” i
BPG. Zawody prowadził Wojciech
Tabeau,

nowym trenerem WisłyII

Goethego (śr. czw. 10—20), Kramy
Dominikańskie, Stolarska 8/10 (śr.
czw. 11—18), Galeria Desy, św. Ja­
na 3: Wyst. ze zb. własnych —

malarstwo XIX i XX w. (śr. czw.

11—17).

10 PAŹDZIERNIKA rozegrana zostanie pierwsza kolejka rozgrywek
o mistrzostwo I i II ligi bokserskiej sezonu 82/83. Działacze PZB, wycho­
dząc z założenia, że zbyt wiele drużyn bierze udział w tej rywalizacji,
postanowili zmniejszyć ich liczbę.

Sezon 82/83 ma być sezonem

przejściowym. I liga liczyć będzie
12 zespołów, podzielonych na dwie
grupy. Spadają po dwie ostatnie

drużyny z każdej grupy. Natomiast
w II lidze wystartują 32 drużyny
podzielone na 4 grupy po 8 zespo­
łów. Nikt nie awansuje. Spadają po
trzy ostatnie drużyny z każdej gru­
py. W efekcie w sezonie 84/85 I li­
ga składać się będzie tylko z 8 ze­
społów (w jednej grupie), a II liga
z 24 zespołów (w trzech grupach).

Ta z pewnością słuszna propozy-
. cja zmniejszenia lig niesie ze sobą

określone niebezpieczeństwo. Dru­
żyny walczące w II lidze bez per­
spektyw awansu nie będą miały
żadnej motywacji do solidnej pra­
cy. Zespoły nie zagrożone spadkiem
mogą handlować, potrzebnymi in­
nym, punktami.

Co z barażami hokeistów
Cracovii i Pomorzanina?

LIKWIDACJA sekcji hokeja na

ła, że zwolniło się jedno miejsce
rząd PZHL podjął decyzję o rozegraniu barażowych pojedynków między
ostatnią w ub. sezonie drużyną I ligi Cracovią i wicemistrzem „drugiego
frontu” Pomorzaninem Toruń. Zniecierpliwieni kibice „pasiaków” od cza­
su do czasu zwracają się do nas po informacje kiedy odbędą się mecze

Cracoyii i Pomorzanina. Poprosiliśmy więc sekretariat PZHL o wyja­
śnienie tej sprawy.

Okazuje się, że na razie nie można ustalić dokładnych terminów tych
spotkań, ponieważ centrala polskiego hokeja nie otrzymała jeszcze ofi-
c nego pisma Baildonu o likwidacji sekcji, choć faktycznie pierwszoligo­
wcy zespół katowiczan już nie istnieje (aż 17 zawodników zmieniło barwy
klubowe).

Należy się spodziewać, że baraże zostaną rozegrane na początku wrze­
śnia. (js)

lodzie przez katowicki Baildon sprawi-
w ekstraklasie. W związku z tym Za-.

W tegorocznych rozgrywkach II-

ligowych wystartują dwie druży­
ny krakowskie: Wisła i Hutnik.

Wiślacy po przegraniu barążo-we-
go spotkania o wejście do ekstra­
klasy z Gwardią Wrocław na kolej­
ną podobną szansę muszą czekać

prawie 2 lata. Wisła rywalizować
będzie w grupie IV z Górnikiem
Wesoła, Walką Zabrze, Śląskiem
Ruda Śląska, Victorią Jaworzno,
Górnikiem Pszów, Turowem Zgo­
rzelec i BKS Bolesławiec. Wpro­
wadzony w tym roku w II lidze
podział terytorialny
krakowianie znaleźli

. nej” grupie.
W Wiśle nastąpiła

zmiana. Ze stanowiska trenera zre­
zygnował po 7 latach pracy Zbi­
gniew Pietrzykowski. Nowym szko­
leniowcem został Teofil
(związany z klubem od
lat), dwukrotny mistrz
wadze koguciej. Do tej
mował się . szkoleniem juniorów, a

so-od jego ręki wyszli tacy zawod-
ńicv jak: Antoni Chorobik, Wiesław
Urban i Tomasz Winiarski. Asy­
stentem trenera Kowalskiego jest
Władysław Ćwierz. Wisła posiada
jeden ze starszych zespołów w li­
dze. W najbliższym czasie należy
się liczyć z odeiściem kilku zawo­
dników m. in. Pieniążka. Czyni się
jednakże starania o pozyskanie
nowych. Tegoroczne rozgrywki bę­
dzie więc można wykorzystać na

przebudowę drużyny. Aktualnie
bokserzy trenują na własnych o-

biektach. później wyjeżdżają na o-

bóz do Przemyśla. Będzie on po­
święcony zarówno na nabycie od­
powiedniej siły i kondycji, jak i na

sprawił, że

się w „trud-

jedna istotna

Kowalski
blisko 30

Polski w

pory zaj-

i
doskonalenie techniki. Z wiślaków
do mistrzostw Polski przygotowu­
ją się: Marian Czech, Edward Maj i
Krzysztof Kaszuba. Start Urbana i

Zielińskiego stoi natomiast pod
znakiem zapytania.

W Hutniku na stanowisku trene­
ra pozostaje nadal Lucjan Słowa­
kiewicz. Hutnicy walczyć będą w

grupie III z Carbo Gliwice, Szom­
bierkami Bytom, Górnikiem Sosno­
wiec, GKS Katowice, BBTS Włók­
niarz Bielsko, Metalem Tarnów >

Stalą Sanok. Głównym celem kra­
kowian będzie w tym roku utrzy­
manie się w lidze. A znając pro­
blemy związane ze skompletowa­
niem pełnowartościowej „10”, za­
danie to może nastręczać duże

kłopoty.
Oprócz rozgrywek ligowych, w

tym roku czekają nas jeszcze we

wrześniu mistrzostwa Polski w Po­
znaniu, na początku października
turniej TSC w Berlinie, później
dwa mecze Polska — Węgry i w

końcu w dniach 11—14 listopada
piąty z kolei turniej im. Feliksa
Stamma. (PSP)

telegraficzni^

DYŻURY
Pogot. MO, tel. 997, Straż. Poż.

998, Tel. Ochrony Środowiska 11-19-
-66^ Pogot. Ratunk. (tylko wypadki
i nagłe zachorowania) Łazarza 14:
wypadki tel. 999, zachorowania i

przewozy 22-38 -33, porady stoma­
tologiczne w przypadkach nagłych
(20—7), ambulatorium okulist. (całą
dobę), Rynek Podgórski 2: 66-29-80.
os. Prokocim Nowy 55-51-90 (całą
dobę), Nowa Huta 44-22-22, Lotnis­
ko Balice 11-90-29, Niepołomice 198,
Sieciechowice tel. Iwanowice 60

Kilka dni temu trener piłkar­
skiej reprezentacji Polski An­
toni Piechniczek przestał peł­

nić swoje obowiązki. Zrezygnował
z pracy w miesiąc po zakończeniu
hiszpańskiego „Mundialu", w cza­
sie którego „biało-czerwoni" zajmu­
jąc trzecie miejsce, po raz drugi w

historii mistrzostw
srebrne medale.

Jakby nie oceniać
cia, uznać je trzeba
ces, przede wszystkim zawodników
i trenera Piechniczka. Pamiętamy
przecież ile przeszkód musieli wspól­
nie pokonać na drodze do Hiszpa­
nii. Ciągle zmieniający się program
przygotowań, brak wartościowych

. sparingpartnerów, mnożące się kon­
tuzje — wszystko to nie sprzyjało
konsolidacji zespołu w obliczu naj­
ważniejszej próby. Próby, która
miała zweryfikować możliwości na­
szych piłkarzy i ich trenera.

Półtora roku temu Antoniego
Piechniczka nie witano z radością
jako nowego selekcjonera. Nic w

tym dziwnego, skoro przejmował
pałeczkę od cieszącego się powsze­
chną sympatią Ryszarda Kuleszy.
Uważano przy tym, iż R. Kulesza
stał się kozłem-ofiarnym, tzw. afe­
ry na Okęciu. Zrozumiałe więc, że
A. Piechniczka co najwyżej tolero­
wano, ale z zainteresowaniem ocze­
kiwano jeno pierwszych pociągnięć
szkolenio-wo -kadrowych.

świata zdobyli

tego osiągnię-
za duży suk-

Mimo nie dających się uniknąć
potknięć, doprowadził w końcu
drużynę do finałów MS. Jemu za­
wdzięczają awans do reprezentacyj­
nej jedenasf-' m.in. Jan Jałocha i

Andrzej Buncol. I gdyby dokonać
nawet bardzo surowej, szczegóło­
wej oceny działalności Antoniego
Piećhnicrko na stanowisku selek­
cjonera kadry, musi być ona pozy­
tywna.

[ — tematy dnia |

Rezygnacja
| trenera [

Nie brak jednak takich, którzy z

osobą trenera wiążą sprawę Walde­
mara Matysika, przebywającego na­
dal na leczeniu w jednej z war­
szawskich klinik, przebąkuje się
o konflikcie z niektórymi, głównie
starszymi graczami podczas „Mun­
dialu", choć trudno dać
wiarę tym sugestiom.

Jak wynika z oficjalnego
katu, przyczyną odejścia
ch-niczka były względy
Faktem jest bowiem, że pracując
w PZPN mieszkał stale na Śląsku,

komuni-
A. Pie-

rodzinne.

sporo kłopotów sprawiały mu cią­
głe podróże, choćby na linii Kato­
wice — Warszawa. Zresztą swoich
zamiarów ewentualnej rezygnacji
z pracy z reprezentacją, nie ukry­
wał na długo przed rozpoczęciem
turnieju „Espana-82”. Wspominał o

tym m.in, na myślenickiej naradzie,
poświęconej problemom polskiego
futbolu, która odbyła się... w gru­
dniu ub. roku.

o pozostawia swojemu na­
stępcy? Szczerze mówiąc,
sporo problemów. Nowy se­

lekcjoner będzie miał bowiem o-

graniczone możliwości korzystania
z zawodników, występujących Za

granicą — Zbigniewa Bonka, Wła­
dysława Zmudy, Pawła Janasa.
Rozstał się już z drużyną narodo-
wą Grzegorz Lato. Kontuzjowani
Piotr Skrobowski i Andrzej Iwan
nie szybko powrócą na boisko. Na
razie nic nie wiadomo na temat

kontynuowania kariery sportowej
przez Waldemara Matysika. Zmienić
więc trzeba 2/3 zespołu, a tak na

dobra, sprawę można poważnie li­
czyć jedynie na Andrzeja Buncola,
Włodzimierza Smolarka, Jana Jało-
chę. Potrzebą chwili staje się szuka­
nie nowych kandydatów do obrony
biało-czerwonych barw. Antoni
Piechniczek na pewno przewidywał
taki rozwój wypadków, trudno jed­
nak odbierać mu prawo decydowa­
nia o własnych losach.

JERZY SASORSKI

LUCENEC. Podczas spado­
chronowych mistrzostw świata

ekipa Polski zajęła siódme miej­
sce w klasyfikacji zespołowej.
Triumfowali reprezentanci NRD.

RÓWNE. Zwycięzcą międzyna­
rodowego wyścigu kolarskiego o

Memoriał płk. Skopenki został
Józef Gościło (Legia).

NOWI TARG. W drugim dniu
międzynarodowego turnieju w

rokeju na lodzie czechosłowacki

zespół TJ Koszyce pokonał GKS
Tychy 16:4, a Podhale zwycię­
żyło Miercurea Ciur (Rumunia)
4:0.

PRAGA. Kilka świetnych re­
zultatów uzyskano w czasie lek­
koatletycznego Memoriału im.
E. Rosiky’ego. M. in. Remigiusz
Machura ustanowił rekord CSRS j
w pchnięciu kulą — 21,74 m, je- i

go rodak Imrich Bugar popra­
wił rekord kraju w rzucie dy- .

skiem — 68,60 m.

JYYAESKYLAE. Siatkarze !
Finlandii wygrali niespodziewa- |
nie z reprezentacją ZSRR 3:0. |

MASON. Sensacją rozgrywa­
nego tu turnieju tenisowego ATP i

była porażka w I rundzie do- ,

skonale spisującego się ostat- ;
nio Szweda Matsa Wilandera z

rodakiem Thomasem Hogstad-
tem 5:7, 6:3, 1:6.

PRESZOY. Na siódmym etapie
kolarskiego wyścigu „Dookoła
Słowacji” triumfował Stefan
Letayay (CSRS). Liderem klasy­
fikacji indywidualnej jest nadal
Władymir Wołoszyn (ZSRR).

TOLUCA. Po sześciu rundach
międzystrefowego turnieju sza­
chowego prowadzi Brytyjczyk
Jonathan Nunn — 4 pkt.

HAWANA. Złote medale w

turniejach siatkówki Igrzysk
Środkowoamerykańskich zdoby­
ły zespoły Kuby. Natomiast ry­
walizację piłkarzy wygrali We-
nezuelczycy.

I

I

Dyżury szpitali: Chir., Urolog.
Wrocławska 1, Chir. dziec. Prądnic­
ka 35, Laryng. Kopernika 23a, O-
kulist. Kopernika 38, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11
(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15), Inf. w apte­
kach: Rynek Gł. 42, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Wrocławska
48/52, Nowa Huta, Centrum A, bl.
4, Myślenice, Rynek 10, Proszowi­
ce, ul. 1 Maja 51 (8—20), Inf. Tok-
syk. Kopernika 26, tel. 11-99-99, Lek.

Spółdzielnia Pracy — wizyty domo­
we lekarzy chorób dzieci oraz le­
karzy kardiologów (15.30—23), tel.
22-95-78, 22-25-66, Krak. Tow. Świa­
domego Macierzyństwa, Młodz. Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 22-78-08 (9—18), Po­
radnia Przedmałżeńska i Rodzinna,
Rynek Gł. 6, I p. (pon. 16.30—18.30,
śr. piąt. 17—19), Tel. Zaufania
33-71-37 (16—22), Młodzieżowy Tel.
Zaufania 988 (14—18), Telefon dla
Rodziców 22-02-16 (14—18), Pomoc
Drogowa PZM, ul. Kawiory 3, tel.
37-55 -75 i 37-48-92 (7—22), al. Planu
6-letniego 154, tel. 44-17-60 i 44-16-32
(7—22), Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81. tel. 48-00-84 (6—22).

APTEKI
Śródmieście: Rynek Gł. 42, Długa

88, Krakowska 1, Nowa Huta: Cen­
trum C bl. 6, al. Struga 36, os. Ka­
zimierzowskie 106 — Pawilon, Pod­
górze: Pstrowskiego 94, os. Kozłów­
ka — Pawilon, Krowodrza: Dzier­
żyńskiego 36 b.

RADIO
Program I

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19, 20,
22, 23, 0.01.

15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 16.40 Polscy artyści w

światowym rep. 17.10 Dzień w Pol­
sce. 17.15 Koncert dnia. 18.05 Czas
refleksji. 18.30 L. Bernstein w roli
pianisty i dyrygenta. 19.30 Z naszej
fonoteki. 20.05 Kalejdoskop dnia.
20.30 Koncert życzeń. 20.58 Kom.
Tot. Sport. 21.05 Kron. sport. 21.15
Wielkie dzieła — wielcy wyko­
nawcy. 22.10 Hotel „Pod Aniołem”
— słuch! 22.50 Śpiewa M. Umer,
23.40 Jazzowa dobranocka.

Król żałował, że zadał sobie tyle trudu. „Ku­
rwa jego mać — pomyślał z wściekłością —

chcesz komuś pomóc, no to masz!”
— Król. Panie kapitanie — odparł.
— Możecie odmaszerować, kapralu Zapamię­

tam was sobie. 1 wiedzcie, że postaram się jak
najszybciej zobaczyć z kapitanem Broughem.

— A to dlaczego?
— Dlatego, Ze jesteście wysoce podejrzani —

odparł ostro Forsyth. — Chcę wiedzieć, dla­
czego w przeciwieństwie do innych tak dobrze
wyglądacie. Żeby utrzymać się w takim obozie
w formie, trzeba mieć pieniądze, a niewie­
le mogło być sposobów ich zdobycia. Bardzo
niewiele. Ńa przykład, donosicielstwo! Po dru­
gie, handel lekarstwami lub żywnością...

— Nie mam zamiaru wysłuchiwać tych bre­
dni...

— Jesteście wolni, kapralu! I pamiętajcie,
że osobiście się wami zajmę!

Z najwyższym trudem Król powstrzymał się,
żeby nie dać mu w zęby.

— Wolni jesteście — powtórzył Forsyth i

wysyczał: — Zejdźcie mi z oczu!
Król zasalutował i odszedł z oczami nadbie-

głymi krwią.
— Witaj — rzekł Marlowe zachodząc mu

drogę. — Boże, chciałbym mieć tyle odwagi
co ty!

Król oprzytomniał. — Cześć panie kapita­
nie — wychrypiał i nie zatrzymując się zasalu­
tował.

— O mój Boże, Radża, co się stało?
— Nic. Tylko... nie mam ochoty na rozmowę.
— Dlaczego? Jeśli czymś cię uraziłem, albo

masz mnie dość, to powiedz. Proszę cię.
— Pan nie ma z tym nic wspólnego. — Król

zmusił się do uśmiechu, choć wszystkie jego
myśli zagłuszało pytanie: „Jezu, co ja takiego
zrobiłem? Karmiłem drani, pomagałem im. a

teraz patrzą na mnie jakbym w ogóle nie ist­
niał".

KING RAT
<tju'rn. ANDRZEJPAKUtA

^Copyright ©•-ł962.'James CWefl:

Obejrzał się i zobaczył jak Forsyth idzie po­
między barakami, a potem znika „A ten —

pomyślał z udręką — ten myśli, że jestem do­
nosicielem ”

— Co on powiedział? — spytał Marlowe.
— Nic. Chcę... muszę... coś dla niego zrobić.
— Jestem twoim przyjacielem. Pozwól so­

bie pomóc. Czy nie wystarcza ci, że jestem z

tobą?
Ale Król pragnął jedynie ukryć się Forsyth

i cała reszta odebrali mu twarz. Wiedział, że

jest stracony. A brak twarzy, prestiżu napawał
go przerażeniem.

— No to narazie — bąknął, zasalutował i od­
dalił się pospiesznie, „Jezu — łkał w duchu —

spraw, żeby mnie poznawano. Błagam cię,
spraw, żeby mnie poznawano.”

Nazajutrz nad obozem zahuczał samolot. Z

jego wnętrza wyleciały zrzuty Część z nich
spadła na teren obozu. Tych, które spadły po­
za ogrodzenie, nie próbowano nawet odszukać.
Nikt nie opuszczał obozu, tu było najbezpiecz­
niej. Przecież to mogła być pułapka. Roiło się
od much. Kilka . osób zmarło.

Kolejny dzień Potem nad lądowiskiem zaczę­
ły krążyć samoloty. Do obozu wkroczył puł­
kownik. a wraz z nim sanitariusze i lekarze.

Przywieźli ze sobą lekarstwa. Nadlatywały i

lądowały coraz to nowe samoloty
Ni stąd ni zowąd zawyły w obozie jeepy, zja­

wili się potężni mężczyźni z cygarami w zę­
bach i czterej lekarze Byli to Amerykanie.
Wpadli do obozu, pokłuli swoich współziom­

ków igłami, napoili świeżym sokiem pomarań­
czowym, nakarmili, nawtykali papierosów i
uściskali ich — swoich chłopców, swoich bo­
haterów. A potem wsadzili ich do jeepów i

podwieźli do głównej bramy Changi, gdzie cze­
kała ciężarówka.

Marlowe przyglądał się temu zaskoczony.
„Przecież oni nie są bohaterami — myślał ze

zdumieniem. — Ani my My przegraliśmy.
Przegraliśmy wojnę, naszą wojnę. Nó tak? A

więc jacy z nas bohaterowie? Jacy?”
Z głową pełną sprzecznych myśli dostrzegł

Króla. Swego przyjaciela. Przez te wszystkie
dni szukał okazji, żeby z nim porozmawiać, ale
ilekroć go spotykał, Król zbywał go powtarza­
jąc, że później, że teraz jest zajęty. A kiedy
przyjechali Amerykanie, nadal nie było czasu

na rozmowę.
Marlowe stał przy bramie w tłumie gapiów,

przyglądając się przygotowaniom Amerykanów
do odjazdu. Pragnął pożegnać się ze swoim

przyjacielem. Czekał cierpliwie na sposobność,
kiedy będzie mógł mu podziękować za urato­
wanie ręki i za chwile wspólnej radości.

Pośród gapiów był również Grey,
Koło ciężarówki stał zmęczony Forsyth. Wy­

ciągnął rękę z listą. — Oryginał dla pana, ma­
jorze — powiedział do Amerykanina. — Pań­
scy ludzie są tu spisani według stopnia, rodza­
ju służby i numeru identyfikacyjnego.

— Dziękuję — odparł major, przysadzisty
spadochroniarz o wydatnych szczękach. Pod­
pisał dokument i zwrócił pięć kopii. — Kiedy
zjawi się reszta waszych? — spytał.

— Za parę dni.

Major rozejrzał się i wzdrygnął. — Z tego
co widzę, przydałby się. panu ktoś do pomocy.

— Czy nie ma pan przypadkiem na zbyciu
leków?

— Jak najbardziej. Mamy tym wyładowany
cały samolot. Wie pan co.

(Ciąg dalszy nastąpi) (174)

Program I

16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Małego Lotka i

Express Lotka
17.00 Dziennik
17.30 „Stuelpner — zbójnik z gór”

— „Rekwizycja” — film przyg.
TV NRD

18.30 Wieczorynka
19.00 Spotkanie z pisarzem — Ali­

na i Czesław Centkiewiczowie
19.30 Dziennik

20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Niezwykłe urodziny” —

kom. TV węg.
21.25 Manipulacje
22.00 Dziennik '

22.20 Liczą się fakty

Program II

17.55 Program dnia
18.00 Telewizja Gdańsk na ante­

nie „Dwójki” — Komu fabrykę —

program publicystyczny
18.30 Joanna Mędroszkiewicz —

reportaż
18.45 Piosenki sprzed lat
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.00 Telewizja Łódź na antenie

„Dwójki” Droga na ekran

20.35 Spotkanie z pisarzem —

Wiesław Jazdzyński
21.05 Gość wieczoru

21.30 Od przysięgi do promocji —

reportaż
21.50 Czym dla wojstó jest pio­

senka
22.10 Śpiewa Irena Santor

Program II

Wiadomości: 15.30, 13.30, 21.30,
23.50.

14.50 Płyty z koncertów — L.

Hampton w Tokio i Newport. 15.40
Ludzie i ich pasje. 16.00 S. Rach­
maninow — Wariacje na temat

Corellego. 16.20 Czy Kolumb od­
krył Amerykę. 16.45 Takie będą
Rzeczypospolite. 17.00 Tylko dwie
godziny. 19.00 Kompozytor tyg. 19.35
O czarodziejskim młynku z Wie­
liczki — słuch, dla dzieci. 20.00
Najpiękniejsza jest muz. pols. 20.45
Jęz. ang. dla zaawansowanych.
21.00 Recital wieczoru — L. Iwano­
wa. 21.40 Wieczór lit.-muz.: Straco­
ne lata — rep. lit. 22.10 Opowieść
o Schumannie. 22.50 Odyniec —

fragm. pow. J. Putramenta. 23.00 Z
hist. rock and roiła. 23.40 Wiersze

Brylla.
Program III

Wiadomości: ij, 16, 17, 18. 22.45.
15.05 Big-beat czyli rock po pol­

sku: Klan, 16 Zapraszamy do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: E. Fejes — Dobry wie­
czór lato, dobry wieczór miłość.
19.30 Mała letnia suita. 19.50 J.
Hen — Jokohama — ode. pow. 20
Katalog nagrań: Black Sabbath.
20.40 Z kolekcji M. Baranowskiej.
21 Folk — muz. włóczęgów i poetów.
21.30 Spotkania z Meyerholdem —

wspomnienia. 21.45 Godzina jazzu.
23 Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów — Wiersze L. Arago­
na.

Program IV >

Wiadomości: 15, 17, 19, 22.30.
15.05 Heloiza i Abelard — fragm.

książki R. Pernoud. 15.30 Popołud­
nie melomana (stereo). 17.05—18.30
Kraków na antenie. '18.00 Nasz
dzień — wyd. popołudniowe. 18.30
Owoce. 19.05 Płyta zesp. Kasa Cho­
rych (stereo). 19.30 Koncert Ork.

Symf. Radia w Stuttgarcie (stereo).
21.00 Klub Stereo (stereo). 22.40 No­
cne divertimento (stereo). 23.30 Glo­
sy, instrumenty, nastroje (stereo).


